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Sprawa galicyjska wobec nowych 
kombinacyj politycznych.

Od dwóch lat sytuacja spraw  politycznych 
tak naprężoną jest w Europie, że świat co chwi­
la spodziewał się krw aw ego jej rozwiązania — a 
przemysłowcy i finansiści nie chcieli nigdy uwie­
rzyć "w trw ałość europejskiego pokoju, mimo za­
pewnień urzędowych i półurzędowych tych, któ­
rzy z pozoru pokój i wojnę dzierżą w swoim rę­
ku. Lecz i ci podobno więcej za chęci swoje 
ręczyli niż za przekonania, bo wedle sił, możno­
ści i zaradności w łasnej, śpieszyli z przygotow a­
niem uzbrojeń. Ze stan taki musiał mieć swoją 
blisko zakreśloną granicę, o tern nikt nie wątpił 
z ludzi, w patrujących się w stosunki m iędzynaro­
dowe. Każdy czul, że gotowość wojenna którejś 
ze stron ińtefhsowanych, Inb pomimówblne zawi- 
kłanie sprzecżhyćh dążflóści w tak naprężonej 
sytuacji, sprowadzi chwilę wybuchu dłngo zaże­
gnanej ■walki.

Dziś F rancja stoi gotowa, wedle zapewnień 
sam ego m arszałka Niela — i z wojskowego pun­
ktu widzenia rzeczy — w je j ręku dzisiaj wojna 
łub pokój. Moment tak i żywo obchodzi wszystkie 
mocarstwa. Kissingen i Lucerna są  tego świade 
ctwem. Po raz pierwszy od lat dwóch rozpoczyna 
się znowu akeja dyplomatyczna, pełna żywotnego 
znaczenia. Każde słowo i każdy manewr dyplo­
m atyczny nabierają  odtąd w agi n iezw ykłe j, bo 
oduoszą się bezpośrednio do nadchodzącego mo­
m entu krw i i żelaza, którem i znaczą się główne 
zwroty w rozwoju międzynarodowych stosunków.

Ze wszystkich m ocarstw  najmocniej Moskwę 
zatrwóżyło zbliżające się  przesilenie. Bądź obawa, 
aby starcie ntie przyjęło rózmiarów bezpośrednio 
jej zagrażających, bądź też aby nie pomieszało 
gry , z tak  głębokiem  w yrachow aniem  .w ysnu te j 
na Wschodzie, dosyć, że sam car A leksander u - 
w ażał za stosowne zająć się osobiście groźnem 
położeniem spraw enropejskich. Pobyt w Kiśsin- 
gen nie był dla niego wytchnieniem, Iśćz szere­
giem zabiegów, aby pbństwa południowe w przy­
jaźni dla P rus zachować. Ruchliwość zaś dyplom a­
cji moskiewskiej nie dała Spocząć spokojnej królo­
wej angielskiej i baw iącem u z nią w Lucernie 
ministrowi spraw  zagranicznych, którego wilegia- 
tura, jak  donoszą ztam tąd, zamieniła się w istną 
biurótfąjpracę. Zaw arcie pokoju Moskwy z emirem 
bueharskim  znacznie uspokoiło widać podejrzliwość 
angielską, kiedy mimo niespokojnego stanu' pro- 
wincyj sfowiańsko-tureckiCh, nie słychać, aby Mo­
skw a lękała  Się o ewentualne zachowanie Anglii.

Austrja zato przyczyniła nie mało kłopotu 
podróżującej dyplomacji m oskiew skiej; aż oto na­
gle wieści się rozchodzą o prusko moskiewsko- 
austrjackiem  Zbliżeniu. „Nie potrzeba przymierza, 
powiada poufny sferom dyplomatycznym kore­
spondent z Petersbnrga Pester L loyda;  tak i akt 
międzynarodowy nazyw ałby się właściwie rozej- 
mem, z któregoby ci najwięcej pożytku osiągnę­
li, k tórzy najbardziej potrzebują wewnętrznego 
wzmocnienia.* Takich to łatwych korzyści na

dzieją starają się moskiewscy politycy ukołysać 
opinię publiczną w Austrji. — Mężom zaś sta ­
nu austrjackim  przedstaw iają oni widoki osią­
gnięcia wpływu na W schodzie, boć przecież 
Moskwa nie dąży tam  wcale do anneksyj, lecz 
tylko do wyswobodzenia się plemion chrześciań- 
skich, na które liberalna Austrja będzie wywie­
rała siłę przyciągającą bez g ran ie , a dalej, uspo­
kojenie się agitacji moskiewskiej wewnątrz sa ­
mej monarchii anstrjackiej, aby ich skłonić do 
nowego świętego przymierza! Czemże bowiem 
iunem byłoby danie przez Austrję poparcia mo­
carstwom, które w imię zasad, jakie im okazują 
się najdogodniejszemu, d ążą  do zabezpieczenia w y­
łącznego swojego panow ania i przeciw możliwym 
objawom ducha oporu? Mniejsza o to, że tylko 
najmocniejszy z trójcy i najmniej się krępujący 
względami św iata cywilizowanego osiągnie wszy­
stkie korzyści zbliżenia, jeśli dwaj inni znajdują 
bezpieczeństwo chwilowe dla swoich ambitnych 
widoków, łatw e wyjście z trudnego położenia, 
lub też radują się fantazm agoryjnem i obrazami 
odzyskanego gruntu do politykowauia w Niem­
czech, wpływów na W schodzie i wolnej głowy od 
niesforności słowiańskich.

Chociaż dziwnem się wydaje, aby polityka 
anstrjacka po długiem lawirowaniu i głoszonych 
do wielkiej roli pretensjach, zawinąć m iała do 
starego portu świętego przymierza, to jednak pe­
wne, że czynią się obustronnie zabiegi około po­
rozumienia, że prasa m oskiewska otrzym ała wska- 

1 zówkę, aby odtąd wstępywała tylko z m oralną je- 
! dńością Słowian. Oołos nawet przekonywa Czechów 
I jak może najwymowniej, że każda inna dążność 
] komprom ituje tylko Moskwę, ręce je j krępując. 
1 Car Aleksander zaś w ybiera się współcześnie 

na przegląd wojsk swoich pod W arszaw ą, a 
cesarz Franciszek Józef tem samem zajmować 

! się ma w Galicji, aby odebrać cechę nieprzy­
jazną saińym przeglądom  i ułatw ić zbliżenie.

Oołos zapow iadając Czechom, że na teraz 
nie może być mowy o innem jak  moralnem zje- 

' dnoczeniu Słowian, upomina ieh zarazem, aby 
się nie łączyli z Polakam i w Galicji, bo wtedy 
stracą zupełnie poparcie m oskiewskie. „Kto nie 

j z nami ten przeciw nam* kończy organ opinii pu 
blieznej w Moskwie. D aje  to nam przedsmak 
tego, co zbliżający się dyplomaci moskiewscy 

' mówić m ogą austrjackim  mężom stanu, a zabie- 
Igi, czynione w Petersbnrgu, aby pohamować za­
pędy słowiańskiej agitacji, i wzbronienie zebrania 
ludowego we Lwowie, dają nam próbkę, jąk  
względy polityki zagranicznej w Austrji wpływać 
mogą na wewnętrzne zachowanie się rządu.

Niech sobie więc politycy wiedeńscy, jak 
1 chcą rozumują o korzyściach i niebezpieczeń­
s tw a c h  zbliżenia do Prus i Moskwy, niech sobie 
1 w yobrażają jak  chcą przyszłość Austrji wobec 
reprezentantów moralnej jedności Niemców i Sło­
wian, gdy ten mniemany burzyciel, wróg niem ie­
ckich nroszczeń, F rancja , zostanie ubezwładniony 
dzięki świętemu zbliżeniu; nam, którzy uważamy, 
że dla Austrji przedewszystkięm niezbędne przy­
mierze z własnemi narodami, przypada obowią- 

jzek zastrzedz się dla w łasnego ocalenia, dla do­

bra spraw y narodej i swobody ludów, z praw am i, 
przynależnemi nam  w monarchii.

Zbliżenie się chwili rozwiązania sytuacji eu­
ropejskiej, brzemiennej w przesilenia, nadaje zu­
pełnie niezw ykłe, historyczne, a dla całej może 
przyszłości narodu naszego doniosłe znaczenie 
obecnym sprawom naszym domowym. D ziś się 
decyduje, czem A ustrja będzie dla nas i czem 
dla cywilizowanego św iata w przyszłości. Jeźli 
zaś nie wpływ pa rozwiązanie tego pytania, to 
przynajmniej próbę istoty rzeczy trzym am y w 
naszym ręku.

Na maskowaniu pozycji i grze w ciemności 
nic nie zyskują słabi, osobliwie w przeddzień sta ­
nowczych dla ludzkości w ypadków . Pytanie przy­
szłego stanowiska Austrji musi być rozw iązane 
w najkrótszych term inach. Sumarycznie i stano­
wczo samej rdzeni rzeczy dotykając, postąpić nam 
potrzeba.

Zanim aoszlibyśm y do tego na drodze dłu­
giej walki z większością niem iecką i przebudo­
wyw ania m onarchii, co zaiste nie jest ani powo­
łaniem  naszem, _ ani zadaniem na siły  nasze, już 
w ypadki dziejowe o losie naszym rozstrzygną, 
zostawiając nam tylko bezpłodną i w ycieńczającą 
w alkę przeciw postanowieniom, na wielkiej sce­
nie św iata zapadłym.

Sejmowi galicyjskiemu, jako  legalnem u re ­
prezentantowi naszego k raju , została otworzona 
droga wypowiedzenia, ja k ie  praw a i rękojm ie za 
niezbędne uważa, aby siły narodowe swobodnie 
rozwijać się mogły. Niech te życzenia kraju , głos 
rozpaczy ndręczonego narodu i zapoznawanych 
dążności przedłoży tronowi, a wtedy się przeko­
namy, czy o przyszłość naszą możemy być spo­
kojni, i wypełnimy naszą narodow ą powinność, 
ra tu jąc  jeźli nie teraźniejszość, to przyszłość, a 
stanowisko nasze w Austrji czyniąc drogoceunem  
dla wszystkich, którym  ja k  nam chodzi o zabez­
pieczenie się przeciw przewadze .moskiewskiej.

Korespondencje Gazety Narodowej.
B u k a r e s z t  d. 30. sierpnia.

(A. Łab.) Na Mołdawie wypytują naszych o 
papiery legitymacyjne, karty  pobytu, miejsce sta ­
łego zam ieszkania, sposób zarobkow ania i t. d., 
słowem, władze rumuńskie prowadzą ja k  najskru­
pulatniejszą konskrypcję z baw iącej w kraju Po­
lonii, a zabraniają wstępu przybywającej, choćby 
za najlegalniejszemi paszportami. Dzieje się to 
wszystko na podstawie wyższych rozkazów, a 
tymczasem p. Bratiano zapew nia, naturalnie pod 
słowem honoru, że podobnych rozkazów nigdy 
nie dawał, ani też o prześladow aniu Polaków, ja­
ko prawdziwy ieh przyjaciel, nigdy nie m yślał. 
T ak  samo mówił on w czasie prześladowań ży ­
dów, a gdyby to uchodziło, toby niezawodnie i 
akta swe urzędowe, przeznaczone dla zagranicy, 
popierał był zaklęciami na swój, mocno już prze­
chodzony honor, — a tymczasem wszystką było 
kłamstwem, tak jak  jest niem także dzisiejszej 
pozornie przychylne usposobienie rządu jąm uń- 
skiego względem żydów.

Bratiano chcąc unikńąć śledczej baczność* 
zńgranicy. głosi ćwiatu ó uregulowaniu w ew nę­
trznych kwestyj rumuńskich, sam zaś uwija się z 
jakiem iś planami co do roli, jaką  ma odegrać 
Rumunia w ścisłem porozumieniu z Moskwą, 
korzystającą z podniesionego ducha Bółgarów i 
przygotowującą nOwe wypadki nad Dunajem. 
Szefowie band, któr2y  ocaleli, są w Bukareszcie 
pod rozkazami br. Offenbefga i p. Katakazego; To- 
tin kręci się po dystryktach, widziano go w mia­
stach, w których Rumuni trzym ają internow a­
nych powstańców bółgarskich, widziano go w 
Izmaiłowie, Kilii i Belgradzie, gdzie nowi m ąją 
się zbierać ochotnicy i gdzie miały nadejść 
paki z m oskiewską bronią i am unicją, jednem 
słowem pówiedziawsży, Wszystko żdaje się zapowia­
dać bliskość bnrzy. W przejezdne przez Bukareszt 
bawiło w tutejszym konzńlaćie moskiewskim 
dwóch oficerów, przybyłych z Kiszeniewa przez 
Skuleni. N azyw ają się Dahapow i Salzman. Z a­
bawiwszy tu kilka dni, odjechali do Belgradu. J e ­
den z nich ma mieć misję do Czarnogóry.

Zestawiwszy te  fakta z faktem zbrojenia się 
Rumunii, sprowadzania zamówionej w Prnsiech 
broni przez Moskwę, z ciąglem i poduszczeniami 
tutejszych urzędowych dzienników przeciw A u­
strji i W ęgrom, nieprzesadzam y bynajmniej, zwra­
cając nwagę waszą na ważność chwili obecnej.

Bratiano zam yśla w ystąpić przed Izbami, ma- 
jącem i zebrać’się za dwa tygodnie, z wykazaniem 
kilku milionów piastrów, które gdzieś wykrył czy 
zaoszczędził, a może tylko wymyślił, i sądzi, że 
ibh mocą tego argum entu tak dalece pozyska, że 
na dalsze prowadzenie jego polityki wydadzą mu 
carte blanche, a co główniejsza, kredyt uieograni- 
czony. W tedy to dopiero zabawim y się w żoł­
nierza, a bodaj czy sam ą m arsową postaw ą nie 
przerazimy i nie zwalczymy sąsiadów naszych, 
m ając nota bene od północy jednego za sobąl

Książę przejeżdża się popod rozmaite łuki 
tryumfalne, któremi w skntek częstych jego w y­
cieczek cała niemal Rumunia jest ju t  zastaw io­
na. Tym  razem zwidzi nowoodkrytą i spra­
wdzoną, obfitą rudę żelaza nad Oltem. Oprócz 
kilku wojskowych, towarzysźy księciu w podró­
ży także jenera ł, dr. D a v ila , efor dóbr szpi­
talnych.

9. Posiedzenie sejmowe
z d . 5, w rz e ś n ia .

Petycyj nowych w płynęło do sejm u 19. 0 -  
prócz dwócb petycyj o nadanie s ta tn tó w  miastu 
Brodom i Tarnowu, o k tó rych  donieśliśm y już 
wczoraj, nadeszły następujące : Od Rady p o w ia­
towej w Brzesku, o zmianę ustaw y gminnej i o 
przymusową asekurację budynków  naczelników 
gm in ; od gminy m iasta W iśnicza, o pozwolenie 
podwyższenia dodatku gm innego od wyrobu piwa; 
od nauczycieli ludowych powiatu bocheńskiego, o 
polepszenie b y tu ; od Rady powiatowej lwowskiej, 
o święcenie świąt gr, ka t. obrządkn razem  ze

Kronika lwowska.
( Wiadomości z Paraguay i z obozu petycyjno-fa- 

kelcugowego. K itka słów do Czasu. Rożne rodzaje po­
mieszania Zmysłów. Radość na Stryjskiem. O dobro­
czynnym wpływie panny Gallmeyer na skrajną opozycji 
lwowską. Polemika z panem F. R. Sprawy sejmowe. 
Bank włościański. Teatr. Rysunki Grottgera.)

W  okolicy Paraguay , zamieszkanej, jak wia­
domo od tygodnia czytelnikom naszym, przez 
Albinosów czyli mnrzynów białych, toczy się 
w  tej chwili nader zacięta w alka z Brazylij- 
Czykami. Mówią, że naczelny wódz Paragwajczy- 
ków przygotował jakiś nader sprytny, tajemny 
plan, z którym  jednakże wyjedzie aopiero w osta­
tniej chwili, a to z obawy, by Gazeta Narodowa 
intrygam i swojemi przed czasem nie sparaliżowa­
ła  jego projektów. Odkąd atoli sław ny tajemny 
plan zwycięzcy z pod Gdowa zrobił owe niezmier­
ne fiasco pod Sadow ą, publiczność paragw ajska i 
brazylijska okazuje się nader niedow ierzającą pod 
względem podohnych sekretów strategicznych, i 
można w ątp ić , by  wiadomość o niespodziance, 
przygotowywanej przez wodza paragw ajskiego,
napełniła kogokolw iek otuchą i w iarą w powo­
dzenie. Wódz paragwajski liczy zresztą znpelnie 
na swoje dawne szczęście żo łn iersk ie, zupełnie 
jak jenerał Benedek.

Podczas gdy takie wielkie wypadki przygoto­
wują się za oceanem Atlantyckim, nad brzegami 
Parany  i innych p rz y p ły w ó w  rzeki Srebrnej, u 
nas tn nad Pełtw ią i n?d awem Pełczyńskich 
zanosi się na rzeczy, niemniej w ażne. Onegdaj 
„większość* przerażona zosta J ^ y ® ,onem oczy­
wiście) doniesieniem , pocho zą z uzm nowin 
brukowych Dz. L w ., iż dr. Smółka^ma także jakiś 
ukryty, nieznany dotychczas p ro g , ’ .w y.8tąpi
z nim dopiero w ostatniej ehwih L jt

S S5S  2T3trom tadratycznym  błyska i g r z m i  nieustannie, tak 
dalece, że Czas, nieoswojony z fenomenami me- 
teorologicznemi tego rodzajn, uważał za potrze­

bne rozpiąć swój najkouserwatywniejszy deszczo- 
chron nad królestwem  Galicji i nad wiełkiem ks. 
Krakowskiem, z obawy, by ulewa i grad nie zni­
szczyły pięknego plonu, zasianego w grudniu 
1867 r. — Strach to. niczem nieusprawiedliwiony, 
i świadczy jedynie o słabych nerwach organu 
krakow skiego. Zbiorowy roznm naszego kraju, 
czyli, jak mówią demokraci lwowscy, naszej „o- 
pozycji*, nie dokazał wprawdzie jeszcze żadnych 
endów, ale można zawsze być pewnym, iż dotrzy­
ma on placu zbiorowej głupocie trom tadratycznej, 
bez pomocy zaklęć i egzorcyzmatów Czasu. Dzien­
nik poważny kompromituje się. polemizując na 
|serjo z tak mizernyńi przeciwnikiem :— poco się 
zżymać tam, gdzie ledwie śmiać się warto ? Cóż 
w tem nadzw yczajnego, że w m ieście, mają 
cem sło tysięcy ludności, znalazło się około sześć­
dziesięciu albo i stu amatorów pogadanek po­
litycznych, którzy swoje niewinne gawędki nazy­
w ają sznmnie „posiedzeniami Tow arzystw a naro- 
tłowo-demokratyćznegol* Gdyby całe to Tow arzy­
stwo przejęte było rzeczywiście jakiem iś bardzo 
skrainemi zasadami, jeszczeby nie można uważać 
j,0 za ważny czynnik polityczny, a tem mniej 
można to czynić, gdy większość Tow arzystw a 
składa się z ludzi umiarkowanych- K ilkunastu 
ned/iw iatrom  i bankrutom politycznym przewró 
S o  sTe w głowach, a dziennik, troskliwie prze- 
śtrzegający sztytżńej swojej powagi, kładzie to 
na karb  całego Towarzystwa i rozprawia się z

trawniej^żife i logiczniejsze. D chorób 6-
karzy, mających do czynienia z . c“£ °b a rm  
nmysłówemi, stw ierdzają, że d y sk u j przy­
dała się na nic w t a k i c h  razach. Chory, k t ó r e ­

mu przywidziało s ię , że jest n- P- J  ’ 
nie da się przekonać choćby ca łem u  g ,e-
niu doktorów teologii. T a  tylko jedna za odzi 
różnica między warjatami, stowarzyszonymi u p i ­
jarów, a warjatam i, stowarzyszonym* gdzieindziej, 
że tam ci nawzajem poznają się n a  swoich bre­
dniach. Ten, który ma siebie za Chrystusa, o- 
strzega, by nie brano na serjo fiksacji jego kole­
gi, mniemającego, iż jest Aleksandrem W ielkim :

„Nie wierzcie mn , bo to w arjat — wszak Ale­
ksander W ielki nm arł 330 lat przed mojein n a ­
rodzeniem, które nastąpiło za panowania rzym ­
skiego cesarza Tyberjusza!* Podczas gdy ci nie­
szczęśliwi miewają tedy jeszcze błyski zdrowego 
rozsądku co do przywidzeń swoich kolegów, nie- 
da się to powiedzieć o tych chorych na umyśle, 
którzy chodzą po świecie z nieogolonemi głow a­
mi. U znają oni nawzajem swoje dziwactwa i wiel­
k ą  je, jakby Dajwiększą praw dę. Chory, który 
myśli, że jest dziennikarzem , wspomina z nwiel- 
bieniem o towarzyszn moralnej swojej niedoli, 
k tóry ma siebie za Rejtana. luny  znowu ubrdał 
sobie, że jest prorokiem, w yciąga dłonie jak. pa­
pież, i błogosławi tamtym obydwom.

Zawsze to swój znajdzie swego. Ot i pewien 
były  poseł, któremu zdawało się, iż prędzej lub 
później wyjdzie na Rejtana, znalazł Organ demo­
kratyczny, w którym w ydrukow ał m niem aną hi- 
storję mniemanych swoich zapasów z mniem any­
mi przeciwnikami politycznymi. We wszystkich 
tych halucynacjach, Gazeta g ra  oczywiście rolę 
duszącego upiora — ale nie m ogąc tym panom 
Zaaplikować niezbędnej im zimnej kąpieli, zrzec 
się musi wszelkiej próby przekonania .ich dowo- 
wodami i wywodami logicznemi. Są głowy i 
czaszki, tak dobrze blindowane,' że raczejby mo- 
żna zatopić monitora za pomocą zwykłej baterji 
polnej, aniżeli zrobić wyłom w owym pancerzu 
m oralnym  pociskami najpotężniejszego wagomia- 
ru logicznego. Szkoda prochu i fatygi.

Na przedmieściu Stryjskiem  opowiadają, Ze 
kolega  mój, kronikarz codzienny, bom bardując od 
n *ejakięgo ’ czasu szanowny urząd budowniczy 
m iejski w czem i ja  mu według sił moich po 
m agałem  natrafił przecież na, jakieś słabe miej­
sce w pancerzu municypalnym i nie wystrzelał 
swej  am uni'1 i nadarmo. Nie wiem, czyli to można 
przypisać artyleryjskim zdolnościom mojego kole- 
&*> ale to  pewna, że przedmieście powyżej w y­
mienione vi brew wszelkim tradycjom  budownictwa 
m iejskiego, nagle obdarzpne zostało względami 
w ładzy, k tóra dotychczas bardzo po macoszemu 
z nim się obchodziła. Już od jakiegoś Czasu 
krążyły  tam  głuche wieści, te  zanosi się na coś 
wielkiego, zwożono fury kam ieąj j, rphjftft9 iftPe

tajemnicze przygotowania, aż nagle pewnego p ię­
knego poranku, rydlę, m otyki i m łoty rozpoczęły 
cywilizacyjną pracę i w krótkim  czasie stanął 
wzdłuż prawej strony ulicy S tryjskiej piękny i 
równy chodnik kam ienny. Dzieło to. swojego cza­
su uważane jako niemniej trudne ja k  zbudowanie 
kolei przez Sem m ering, albo przez Mont-Cenis, 
będzie pomnikiem postępowych dążności naszych 
władz gminnych, pomnikiem kamiennym, a więc 
trw alszym  od owych tyk  drewnianych z niemie- 
ckiemi napisami,; Kinder-Rasen, św iadczących o 
niewygagłem w sercach urzędu budowniczego po­
czuciu jedności przedlitawskiej, A więc od ulicy 
św. Mikołaja, aż do nlicy prowadzącej do stawn 
Pełczyńskich, wznieśmy po prawej stronie przed­
m ieścia Stryjskiego okrzyk : „Niech żyje urząd
budowniczy!* — ttie zważając na to, co powie 
lewa strona i wszyscy inni malkontenci miejscy.

Ja und die Gallmeyer soU leben t — dodajm y 
jeszcze, ażeby uczynić zadość względom polity­
cznym na jeanóść i całość monarchii. O dkąd a r ­
tystka ta gości w nńsżęm mieście, w szelka opo­
zycja przeciw nstawom grndniow ym  jest ubezwła- 
dnioną. Towarzystwo ńarodow o-dem okratyczue 
nie mogłoby zebrać kompletu w ieczorem  bo wię­
ksza część członków jest na przedstaw ieniu lTt> 
ner G‘schichten i Getoildete KocUn — ą  w dzień ci 
sami członkowie zajęci są  tro sk ą  o bilety do te ­
a tru , albo o zarobienie pieniędzy na te bilety. 
Główny m teres opozycji i stronnictwa „guw erne- 
mantalnego. koncentruje się o to ło  Die schóne H t-  
ena. ' Mnie] daleko zajm ńją się tem , Jak dalece 

ks. rić truszew icz odsłonił swoje, zdanie co do je 
aności języka piśmiennego m ałoruskiego z wielko- 
rusakim, aniżeli tem, jak dalece Ona raczyła odchy­
lić swoją tunikę w c h w iłi, gdy po wykradzeniu 
przez P a ry sa  wołano ią po fraz dwudziesty, by 
się przekonać, że jeszcze jest we Lwowie. Mó­
wią, że panna G. ukazuje się otw artszą od po­
słów świętojurskich i nie ukryw a swoich arriire-... 
pemćes, jak  oni. f*** v

Pan F . R. wziął na siebie obowiązek w yrę­
czania mię co do kipniki sejmowej, mógłbym 
więc nie tykać tn „wcale tego. przedmiotu, gdy­
bym się nie poczuwał, dę obowiązku sprostowania 
zapatrywań szanownego kolegi mojego na czyn;
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św iętam i rzym- kat obrządku; od Rady powiato­
wej ’ko łom visk ięj, o polepszenie bytn nauczycieli 
ludowych i wynagradzanie ich gorliw ości, o za­
prow adzenie ksiąg gruntowych, o zmianę k a ta ­
s tru  ; od nauczycieli powiatu wadowickiego, o po­
lepszenie bytu r s tan o w isk a , od Rady powiatowej 
w Bochni, o zmianę ustawy gminnej i nad z lie 
Wydziałom oświatowym w.adzy wykonawczej; ud 
starozakonuyeh m iasta Sasow a, o pozostawienie 
urzędu powiatowego tam że. Nadszedł także no­
wy projekt wykupu propinacji, ale nie mogliśmy 
dosłyszeć od kogo.

Z petvcyj tych odesłano te, k to ie się tyczą 
nauczycieli, zaraz do komisji 9zkoinej, (e zaś, 
które dotyczą zmian w ustawie gminnej, do ko­
misji koustyiucyjnej; a statutów miejskich, do ko­
misji statutowej. -

O dwóch wnioskach, złożonych do laski m ar­
szałkowskiej, wspomnieliśmy |uż wczoraj

Z porządku dziennego referował, jak w iado­
mo dr. W yrobek, imieniem kom isj' petycyjnej. 
Stosownie do wniosków tejże uchwaliła Izba :

1) Nad p e ty c ją  gminy Juszow ice, Smyków 
i td., o uwolnienie od składania datków  na fun­
dusz parafialny, przejść do porządku dziennego, 
ponieważ nie wchodząc w słuszność ustawy do­
tyczącej, trzeba mieć na uwadze, że ustaw a ta 
obowiązuje tak  długo, dopóki w drodze właści­
wej nie będzie zniesioną.

2) Petycję gminy Jadow nik o uwolnienie a 
przynajm niej uregulow anie opłaty mytowej w tej 
miejscowości, odesłać e. k. prezydjum nam iestni­
ctw a do zbadania uciążliw ości, jakich ta gm ina 
dozDaje od teraźniejszego dzieizawCy m yta, i do 
odpow ednigo załatw ienia.

3j Petycję Marcina W rońskiego, kom eudarza 
we wsi Kurzynie, żalącego się na urząd powiato­
wy w Nisku, z powodu, że nie dozwolił zorgani­
zować w miejscu komitetu kościelnego, a datki 
na fundusz parafialny w tej gminie kaze sk ładać 
do funduszu parafialnego w Pysznicy, więc wbrew 
ustawom postępuje, odesłać do prezydjum nam ie­
stnictwa do zbadania i odpowiedniego załatw ienia, 
por „waż komisja petycyjna nie była w stanie, 
fan >w i okoliczności w tej petycji przytoczonych 
sprawdzić.

4) Na podanie Rady powiatowej gródeckiej 
o poparcie je j prośby względem zniesienia poda­
tku spadkowego — z uwagi, że petycje łego rodzą 
ju  pow tarzają się co sesji i stw ierdzają tylko fakt 
dowolności jostępyw ania vs tym  względzie władz 
finansowych, wykazując zarazem  go rącą  potrzebę 
zaradzenia złemu, kom isja petycyjna sta ra ła  się 
pilniej śledzić tę sprawę Akta sejmowe wyka 
żują, że sejm na posiedzeniu dnia 28. grudnia 
L»6G także z powoda podobnych petycyj polecił 
W ydziałowi krajow em u ułożenie projektu do u 
staw y W ydział krajow y w sprawozdaniu z czyn­
ności swoich wyłuszeza. jak  się z tego wywiązał. 
Dowiedziawszy się, że ministerstwo wezwało tu ­
tejszy komitet Tow atzystw a agronomicznego o 
danie opinii w tej kwestji, i dom yślając się ztąd, 
że zamierza zrobić do Rady państwa jakie przed­
łożenie, pospieszył w ygotować ze swej strony me- 
morjał pod dniem 1. m arca br., w którym  giun- 
townie w ykazał niedostatki ustaw y, tudzież w ska­
zał środki usunięcia takow ych. Mimo to komisja 
nie chciała poprzestać na tem, i uważać petycje 
powyższą za załatw ioną, lecz propunujef1 przeka­
zać ją  W vdziałvwi Kra,owemu z poleceniem, by 
w myśl memorjału swojego marcowego wygoto­
w ał co prędzej przedstawienie do m inisterstwa, 
prosząc o spieszne uwzględnienie jego.

V.’niosek ten został uchwalony.
5) Gmina Z a s t a w c e  w prośDie, po niemie

fku, przez jak iegoś pokątnego doradcę napisanej, 
dom aga sie zesłania nowej Komisji dla wymierze­
nia ekwiwalentu serwitutowego. Ponieważ jnż z 
samej osnowy tego pism a pokazuje się, że sp ra ­
wa ta  przeszła przez wszystkie fazy urzędowe i 
w drodze rekursów  we wszystkich instancjach zo 
s ta ła  rozstrzygniętą i skończoną, przeto seim 
przeszedł nad petycją do porządku dziennego.

ności pewnego posli, z obwodu brzeżańskiego. 
Szanowny poseł dopiero od T lat zasiada w sej­
mie, 1 chodzą pogłoski, że po tych siedmiu la ­
bach nieurodzajnych nastapi siedm, obfitych w ró ­
żne £0 r  idzaju wnioski mowy i poprawki, a więc 
sąd p. F . R. był przedwczesnym Z resztą poto- 

lość o sąd z i. czy lepszą cząstkę wybrał poseł 
C., który milczał, czy też niektórzy koledzy jego, 
którzy zbyt często mówili. Gdyby n. p radca 
Kowalski nie zabierał głosn, św iat me dowiedział 
by się nigdy, że p. radca me umie po rusku, nie 
powi irzanoby o nim wierszów Mickiewicza :

Po tem  wyższego męża pozni sz w tłumie.
Ze to jedynie zw ykł robić, co umie.

P . laao a  n s  stw ierdza ‘lynaimniej tego ry ­
mowanego przysłowia. Jakko lw iek  bowiem je s t 
mężem wyższym, tak  co do wzrostu, jak  i Co do 
swojej D u m h ia m , wyzszym na  Każdy sposób, ja- 
ko konsyliarz* od podrzęduycb sek re ta rzy , ad­
iunktów i auskultantów, \ zw ykł nietylko to robić, 
co umie, jak  n. p. pisać m dorsaty i ferować wj 
rok w ep raw aci spornych, niespornych i kar­
nych, ale zajmuje się tasze  rzeczami, k tóre mu 
*ą tak obce, jak ś. p. Massmannowi łac in a : tnó- 
%  P° ru sk u ! Tym czasem  nie w ystarcza tu wie- 
ie ż  r Że asZMe w  j ę zyku cerkiewnym ZLaezjło: 
n a # 6 1 ! f  ti>0: b o w ie m ; nie dosyć nawet posu- 
ia ^ k s z ta łc e n ie  filologiczne tak daleko, by po- 
znanein „ iewski vyiaz zastój w jakiem ś nie- 
nrzeż słorF.ańsKiem da się przełożyć
cerkiewne, wszys ts ‘' tj‘ ^  d jf £ r0
nią n,fl nskia r̂W8kie». czasem naw et polskie,ale nie r u sk ie .M o . nawet. p0,S- ift’
F n n  nl< kietro płv . s ' Pietruszewicza i p 

ołiw  mJrioh tir. ™^ niestrawne, że kilkunastu pesłów ruskieb po wysłuchaniu ieh czuło potrze 
bę wyjścia ze s a l , i ? ie *  8Zalo t %  ,
S anguszk- staw iał wniosek by włmłze shdowe z 
żandarm erją korespondow ały nietylko no'Dolsku 
ale i po rusku, i j a k  mocno i z h ^ i  g a l ^ t u i y  
się rozweselonemi z tego powodu. Ludzie sa  nie­
poprawnymi :

l.jmer iachehi me. sogat 
Wo der Anstand einen t*e/en 

Ernst erfordart: in der Łiebe 
Eeyerlięhsten Augenblicke !

Więc wydało im się śmiesznem, iż książę 
Sanguszko kocha zarówno żandarm erję, piszącą^ 
po rusku, jak  piszącą po polsku

Pewien naoczny świadek Opowiadał nam  
zdarzenie, o którem nie wiemy, czy było ono 
skutkiem  taki«. miłości, wszystko obejm ującej, 
czy głodu. W biurze banku włościańskiego 
miał się temi dniami pojawić, rzadszy od kruka 
białego, włościanin, pragnący  zaciągnąć poży­
czkę w tym zakładzie N etychm iast miało się 
na niego rzucić dziewięciu bezpłatnych od dłu­
giego ezasr i bezczynnych praKtyKantów i po­
żreć go — jak  mówiłem, nie w odzieć, ozy z 
miłości, czy z głodu Jest rówi e pew nem to, że 
wypadek ten nie wydarzył się wcale, |afe i to , 
że mógłby się w ydarzyć.

T eatr polski, dotycLczas słabo odwMzany, 
oprócz lepszego reportoarza me zapowiada nie­
stety jeszcze zwrotu ku czemuKolwiek lepszemu 
pod innym względem. Pudloteh p U rbańskiego 
doczekał się onegda; przedstawienia. W śród n o- 
wych utworów, jak ie  pojawiają cię teraz na sce­
nie, zajmuje ta  komedja niezaprzeczenie najpier- 
wsze miejsce, jeżeli oczywiście nie wspomniemy
0 sztuKaeh, któremi nao obdarza czasem młody 
Fredro. Publiczność, oceniając zasługi autora, 
w ołała go kilkakrotnie. Wołano także pannę 
Popielówaę pp. Linkowskiego i Dobrzańskiego,
1 pannę Zaleską. O ile jednak pojedyncze role 
zasługiwały na uznanie, o tyle całość przedsta­
wienia nie kleiła się i pozbawioną była  niezbę­
dnej werwy i życia.

Miłośnikom sztuki ojczystej sprawi praw dzi­
wą przyjemność doniesienie, że utwory G rottge­
ra  znajdują za granicą coraz więcej wielbicieli. 
Fotograf A ngerer w W iedniu zdją kopie 11 jego 
rysunków, nabytych w Paryżu przez N. Pana a 
to, czyniąc zadość żąuaniom powszechnym. I  da­
wniejszo rysunki G rottgera są do nabyeia w ko­
piach fotograficznych, m iędzj któremi dokonane 
przez p. Szajnoka zajm ują niepoślednie miejsce. 
U znanie , jak ie  utwory artysty naszego znajdują 
u obcych, powinnoby zagrzać do naśladownictwa 
P1 słaajm niej, jeżeli nie do współzawodniczenia, 
y< wszystkich, którzy rzeczy ojczyste mierzą 

m iarą 'uLoziemców.

6; Podobnież przeszedł do po rządku  dz ien n e  
go nad podaniem Stowarzyszenia ku wspieraniu 
ubogich słuchaczy wszechnicy we W iedniu o za­
siłek, ponieważ w Jbudżecie niema aa to fundu­
szów

7) R ada powiatowa robatyńska prosi o zmia 
nę §. 5. ustaw y o zapasowym funduszu parafial­
nym. Podług tego paragrafu datki, na  ten fun 
dusz przeznaczone, m ają być lokowane w kasie 
oszczędności; otóż to uważa Rada powiatowa za 
uciążliwe i za szkodliwe dla gmin. Uciążliwe dla­
tego, ponieważ kłopoty są  z odwożeniem tych 
k w o t ; szkodliwe zaś, ponieważ przez małe opro­
centowanie w kasach oszczędności, fundusz powoli 
tylko wzrasta, podczas kiedy pieniądze tg rozpo- 
życzając w gminie porządnym gospodarzom na 
procent, z łatw ością możnaby i 12%  nzyskać. 
Rada proponuje tedy, by pieniądze te wolno by­
ło rakże w miejscu pod zaręczeniem Komiretu pa­
rafialnego wypożyczać na procent gospodarzom 
dowodnym, ale nie na dłuższy czas, jak  na 6 
miesięcy. Zważywszy, że wiaśnie przy tak ich  o- 
peracjach uciążliwości z pisaniem dokumentów i 
prowadzeniem rachunków  byłyby jeszcze większe, 
a zwichnięcie właściwego celu tego funduszu mu­
siałoby szkodliwie oddziaływać i wiodłoby do ró­
żnych nadużyć, potrzebie zaś kredytu miejscowe­
go lepiej zaradzą kasy  zaliczkowe, sejm uchw a­
lił przejść nad petycją ią  do porządku dziennego.

8) Domański Alojzy, były pisarz gminny w 
Jezupolu, od r. 1839—1845 wiezień sianu, od lat 
20 w alcząc z nędzą, a od lat 2  praw ie bez wszel­
kiego pozostając utrzymania, prosi o udzielenie 
mu jakiei posady w służbie krajowej, i o w spar­
cie chwilowe.

S e ;m przystępując do motywów komisji pe­
tycyjnej z uwagi, że petentowi, jeżeli posiada od­
powiednią kwalifikację, stoi droga w łaściwa otwo­
rem do ubiegania się o posadę w służbie krajo­
wej. na wsparcie zaś jednostek budżet krajow y 
me ma środków, uchwalił przejść do porządku 
dziennego.

9) Y .ośbe gminy Toporowa, pogorzałego jak  
wiadomo dnia 19. sierpnia, tak, że ze 150 uornów 
pozostało zaledwo 10, i 238 rodzin 'Straciło całe 
swoje mienie, komisja petycyjna nie będąc w mo­
żności sprawdzenia faktów, w petycji przytoczo­
nych, wniosła, odesłać komisji budżetowej do za­
łatwienia.

P. H u b i c k i :  Dobrze świadom nieszczęścia, 
sąsiaduję bowiem z tem m iasteczkiem , mogę 
potwierdzić prawdziwość wszystk ich faktów. Mia­
steczko zniknęło. Nieszczęście jest nadzwyczajne. 
Niechcę wchodzić, o ile budżet krajow y może mu 
przyjść w pomoc, ale w każdym razie spieszno 
załatwienie je s t konieczne, by mieszkańcy przed 
nadchodzącą zimą mogn sobie jakie tanie pobu 
dować st-bionienia. Proszę te d y , aby te  pety­
cje odesłać do komisji budżetowej do jak  naj- 
spieezniCjSzego załatwienia.

W niosek te n  przyjęto jednogłośnie
LO) Prośbę Tomasza Pierożka z Dukli, za­

w ierającą doniesienie, że przeciw wyborowi bur­
mistrza Ciechanowicza, gm ina podała protest do 
W ydziału powiatowego i krajow eeo, ponieważ 
członek ten samowolnie gospodarował dochodami 
m iasta, na protesta zaś żadnej dotychczas niema 
rezolucji i Ciechanowicz ciągle dalej po swojemu 
urzęduje, — odesłano do prezydjum namiestnictwa 
dlp dochodzenia i załatwienia, z aktów bowiem 
W ydziału krajow ego dowiedziała się komisja pe- 
tycyjna w krótkiej drodze, iż protesta owe znaj- 
'!\,ą się w e. k. namiestnictwie,

11) Gmina m iasta P o d g ó r z a  pod Krakowom 
prosi o stoso wne kroki, hy istniejąca tamże ekspo­
zytura c. k. dyrekcji polici krakowskiej została 
zwiniętą. W m otywach wyłus/.cza, iż miasto do 
r. 1855 obchodziło się bez c. k. policji, i byl po­
rządek pod strażą  policjantów miejscowych. Gdy 
tamże zaprowadzono urząd powiatowy, burmistrz 
ówczesny, zapewne z napraw y tegoż, podał o u- 
rządzenie tej ekspozytury, tw ierdząc , że policja

gm inna nie może sobie dać rady, a urząd pow ia­
towy nie ma organow stosownych do utrzym yw a­
nia porządku. Ekspozyturę urządzono, a  c. k. 
policjanci nie m ając nic do czynienia, bo owe a r ­
gumentu burm istrza były przesadne, drzemali na 
strażnicy, lub przyczyuiali się do nieporządków 
po szynkach. T eraz straż policyjna m iejska wraz 
ze strażą nocną i pojową daje sobie sam a wy-^ 
śmienicie radę, a c. k. policja usiłując z ry ­
walizować, tamuje jej czynności, w kraczając w 
zakres działania gminy, i wywołuje nawet awau- 
tury. Zdarzyło się niedawno, że wąchman c. k. 
policji, A braham  Karcz, aresztow ał 'naw et poli­
cjanta miejskiego. Jeżeli nie to, to już sam wzgląd 
na potrzebę oszczędności, w skazuje konieczność 
zwinięcia tej ekspozytory, k tó ra  kosztuje około 
3.000* złr. rocznie, a jest tylko prawdziwym do­
mem zaopatrzenia dla indywiduów niepotrzebnych. 
Prosi tedy o uwolnienie m iasta od tego stanu 
oblężenia.

Na wni<>sek komisji petycyjnej uchwalono: 
petycję tę odesłać do prezydjum c. k  namiestni 
ctw a do zbadania faktów i surowego zabronienia 
tej nolieji w kraczania do zakresu dzi lania gmi 
ny, a zarazem wezwać prezydjum, by, jeżeli tę 
eksjiozyturę uważa z wyższych względów pań­
stwowych za potrzebną na 1 'odgórzu stosownie 
do §. 27. ustawy gminnej przedłożyło sejmowi 
dotyczący projekt do ustawy.

12) Maganowski Jak ó b , m ajster szewski ze 
Lwowa, prosi o danie mu pomocy przeciwko ks. 
Malinowskiemu, kanonikowi obrz. gr. kat. Petent 
opisuje znany publiczności z doniesień dziennikar­
skich faKt, jak  podczas pobytu nuncjusza papież 
kiego i nabożeństwa, odprawianego w archikate­
drze lwowskiej, wraz z innymi ludźmi cisnął się, 
by ucałować rękę  nuncjusza. Nie znając wszakże 
tegoż, a widząc,, że inni całują w rękę jakiegoś 
księdza, przysunął się także i ucałował go w rę­
kę Byłto ksiądz Malinowski, k tóry  w tej chwili 
zaraz pochwycił g o , i upominając się od niego 
o zwrot pierścienia, wrzkomo z palca ściąg dętego , 
w obecności ludu zgromadzonego lżył. Naganowskie- 
go przytrzymano i odprowadzono do zak ■ystji, a 
ztamtąd do bezowoeuem poszukiwaniu do policji. Tam  
powtórnie został zrewidowany, ale także bez s tu  
tku, ponieważ pierścienia nawet n ij widział. K o­
misarz policji posłał u rzed d k a  do pomieszkania 
ks. M alinow skiego; tam urzędnik ten dowiedział 
się od brata księdza, że pierścień jest w domu, 
bo Ksiądz kanonik teeroż dnia zapomniał go Dył 
włożyć na pabc . Nagauowskiego puszczono jako  
znpiK ie niewinnego. W kilka dci po tym wy-. 
padku napisał ks. Malinowski do policji wezwą 
nie, by w ypuściła Naganowskiego, pomimo straty 
bowiem pierścienia, nie chce czynić żadnych kro 
ków sądowych.. Komisarz policji, zdziwiony tein, a 
naw et rozgniewany na urzędnika, posłał powtór­
nie do ks. Malinowskiego, i powtórnie dow ieaz.ał 
się, że pierścień jest. Naganowski, skrzywdzony 
tak dotkliwie na swojej sławie, popad1 w ciężką, 
chorobę, stracił robotę, czeladź go opuściła, żąda 
tedj zniewolenia ks. Malinowskiego, by publicznie 
przez gazety odwołał krzywdę mu w yrządzoną, i 
oraz aby wynagrodzi* straty.

Komisja petycyjna, rozważając okoliczności 
w tej petycji zawarte, sądzi, że jeżęji są  prawdzi­
we, i jeżeli rzeczywiście tak się miały ja k  są
ofnsane, postępowanie ks. Malinowskiego jest o- 
burzające i notępienia godne. Poniew aż zaś sejm 

; w to wchodzić nie może, i petentowi stoi droga 
otworem do sądów dla popierania swej pretensji, 
przeto w n o s i, ' aby nad petycją N aganowskiego 
przejść do porządku dziennego.

S m o l k a :  Zgodzić się niemogę z tym  wnio­
skiem komisj Petycję N aganowskiego wniosłem 
ja. Prosił on mnie przytern, aby j ą  wnieść do 
sejmu, choćby tylko d 'atego, aby o niej publi­
cznie mówiono. Ńiewiem, czy tak  się rzeczy mia­
ły, jak  są opisane, ale pokazało się, że człowmk 
ten jest zupełnie niewinny. A zatem wielka stała 
mu się krzywda. To życiem przypłacić można. 
On się dotychczas trzęsie na całem ciele. Ktoś 
był winien. T ak  więc rzeczy pnścić nie można. 
Obwinić kogoś niesłusznie o kradzież, i to na 
miejscu świętem, wśród okoliczności uroczystych 
w przytomności takiego zgromadzenia ludu, to 
zanadto oburzające i krzywdzące. Powtarzam , że 
niewieic, czy ks. M. rzeczywiście sobie tal po 
stąpił, ale koniec końców N aganow ski jest skrzy­
wdzony, i jakąś satysfakcje otrzym ać powinien. 
Prośba jeg o  zaw iera zaskarżenie o przestępstwo, 
przeto wnoszę, tby ją  odesłać do prezydjum e. k. 
wyższego sądu krajowego do wytoczenia ślodz 
tw a i załatw ienia. (Brawo, oklaski)

S a n  2: u s z k  o: Chciałem  p a rę  ałów nad-:
mienić. ’ Szanowny n n o p in an t zapomniał o z a ­
sadzie : Jiuaiaiur et altera pars.. T a  petycja  zupeł­
nie do sejmu nie należy, i ja  wnoszę, żeby nad 
nią zaraz zupełnto przejść do porządku dzien­
nego. .

S m o I k  ». Nik >go oie potępiani 1)0 nie­
wielu, czy tak  się rzecz m iała, ja k  j% słysze­
liśmy opbaną. ale poniew aż opis zaw io r» puszla- 
L> przestępstw a, a my śledztw a prow adzić n e 
możemy, przeto najlepiej będzie odesłać j ą  do 
s ą d u ; co sąd z nią zrobi, to w t0 na,ń nie 
wchodzić.

Z y b b k i e  w i c  z. Ż ału ję  m 0(,ńo , że ko­
m isja pe tycy jna  w prow adziła , rzecz nrzed 
sejm, nie zbadaw szy je j należyt*1; ' 1 urzędowo. 
Jednakow oż w tem, co było pub liczny  odczy­
tane, są indycje zbrodni, i r « n y  obowią­
zek odstąpić to w ładzy k>>uto. untnej, a do po­
rządku dziennego przechodzić pię możemy.

K o w a l s k i :  Sohłaszaja sia z kniaziom San­
guszkom, szezo tu zachody! p o treb a : audiatur et 
litera part. C iła pa ła ta  &oh. iszaje sia* szcz my ne 
trybunałom, i wchodyty^ r  ttiożem w tak ii riczy. 
My postnpowaniem takim  ne powy nnyśm o storony 
zaochoczuwaty, aby us-s zakiedały takim y spra- 
wamy, kotoryi a . eżai do naszoho kruka 
diistwia, bo bazdomu izwistno, szczo sut osobnyi 
organa na toje. A taka spraw a, de chudyt o o- 
skorbłenje częsty, może nawet czerez podawanie 
takie do soimn P-e‘.aw nyty s ia , skorouy mynuło 
6 tyżdn ' J  iśm protoje tolio mninja, aby sia ob- 
meżyty do kruka d’jstw ia sojmu, i ne wdaw aty 
się w takii riczy, aie perejty do porjadku dne 
wnnho.

Ks. K r a s i c k i  Józef (z Deruowa) trudny do 
dosłyszenia u? galerji % pj/wodu gwart panują­
cego ; ty le tylko wyrozumieć można, że pro testu ­
je przeciwko potępieniu ks. Malinow»kiegJ% w y­
rażonemu przez komisję, i uważa sejm za _oie- 
kum peteutny do zajm owania się tą  spraw ą.

S a n g  u s z k  o :. J Z  ! tego, cośm y to czytali, 
w ypływ a jasno, że komisja wydaje sad o ducho­
wnym, a przynajm niej ‘ ąd moralny Nieznani 
wprawdzie fakn , ale widzę tylko człowieka, któ 
ry  się omylił. (Gwar.l To zdarzenie dzisiejsze przy­
pom ina mi ra ję h sra r wiedeński, (śm iech 1 hałaśA 
To j«st, f ik  tyłko co się tyczył® -osoby dacii 
w nej, c a ły  raij<4israt zaraz p rz e są d z a ł, że musi 
być w inna. (Gwai wielki, g łosy  Oho ! My lie 
jesteśm y żadnym sądem . My nie mamy J?wali- 
fikaoji do tego . — N iepokój coraz w iększy. My 
nie słuchaliśm y drugiej strony... H ałas).

^ y b l i k i t w i c z :  W niosek Smolki w ła­
śnie trafia  w myśl księcia Sanguszki. Sejm  nie 
chce w te j spęawhi daw ać sw ego z d a n ia , bo 
raz  nie mozć, a drugi raz  D’ ema ao tego p o ­
w ołania, i d latego chce odstąpić je j w ładzy 
kom petentnej. Podobnie iak przy  petycji mir. 
stn Podgórza sejm  nie m ógł wchodzić w zba­
danie rzeczy, i d latego odesłał j ą  do prezydjum  
n am iestn ic tw a , tak też i przy tej petycji. Z  tre,- 
sci je j wid simy, że ma za przedm iot kwe.stję, 
do sądów  n a le ż ą c ą , my przeto znajdująe, że  
sejm nie je s t do tego w ładzą k o m p e ten tn ą . i 
n .e może się w daw ać w rozstrzygnięcie sp ra w ), 
bo naw et niem a praw a słucnann; s tro n , chce 
my odstąp ić petycję  sądow i apelacyjnem u

S a u g u s z k o  : Ale bez nagany (Hnczne 
oklaski dla Zybiikiewicza.)

G r o c h o l s k i :  Nie podlega to żadnej wąt 
pliwości, że Izoie przysłużą prawo kontrolowania 
władz tak  adm inistracyjnych jak  sądowych. Izba 
m a obowiązek w tym razie nie usowąy petycji 
przejściem do porządku dziennego. To nie jest 
prośba pizeciw ks. Malinowskiemu, ale przeciwko 
władzom, że aie spełniły  swojego obowiązku (b ra ­
wo). JeśP bowiem fakt jest prawdziwy, to obo­
wiązkiem było. władzy, wytoczyć , proces przed 
w ładzą sędziowską

Cóż zamierza S m olk a  a swoim wniobKn’' 
Oto tylko w łaśnie, aby sprawę tę  odesłać do 
władzy sędziowskie,, dokąd od samego początku 
należała. J a  sądzę, że my nie możemy naczei 
zrobić. My tu nie osobę, ale rzecz sądzim j Nau. 
się usuwać ód tego uie wolno. (Oklaski.) Więc 
dlategu popieram wniosek Smolki, by petycję y,- 
desłać do prezydjum sadu wyższego, a księciu 
Sanguszce- odpowiem jeszcze że ja , który bacznie 

,, śledziłem czynności rajęhsratu, przecież nie sądzę 
przynajmniej o naszej d e leg ac ji, żeDy w sp ra ­
wach, duchowieństwa doiyczącycu, postępowała 
sobie zbyt skw apliw ie, i żeby z góry uważa Ir 
skargę  za słuszną dlatego, iż jest na  księaz 
(Braw* i  oklaski.)

S a L g u s z k o  (Niepokój) Osobista uw agę 
chcę zrobić. J a  nie mówiłem, żeby delegacja 
nasza tak  sobie postępowała, ale mówiłem o 
rajehsracie; ji nie mam nie przeciwko oaesła 
niu te petye|I do sądu, ale tylko bez potępiania.

W ę ż y k :  J a  protestuję przep’wko porówna 
niu, jakie ks. Sanguszko robi tniędzj naszem 
dzi> iejszem postępowaniem a  postępowaniem 
rajchsratu w takich sprawach.

W y r o b e k  Z astrzegam  się przedewszy- 
stk iem przeciw ko zarzutow i anim ozji ja k ie iś  ze 
strony kom isji przeciw ko ks. Malinowskiemr.. 
k o m isja  postępow ała sobie owszem całKiem 
o b jek u w m e. S łyszałem , że u p a tru ją  w tem  oh 
w in ie n iu  zb ro d n ię ; otóż muszę zwrócić uwagę, 
że zbrodni tu nie widzę. Do zbrodni oszczer 
stw a potrzebny jest zły  zam iar. Tu złego za 
m iaru ze strony ks M alinowskiego nie było wi 
doeznie , była tylKo popędliw ość zbyteczna i 
lekkom yślność wieiKa. ł o obraza honoru z je  
go strony, a w tak ie j spraw ie proces z urzędu 
nie może być wytoczony, więc też i te j petycji 
Co do togo punktu sądow i odstępyw ac nie mo­
żemy. N aganuw ski żąda nadto w ynagrodzę 
nia szkody. Żaden sąd nie może mu tego 
przyznać z urzędu N aganow ski sam nie żąda 
naw et ikarao  a  ks. M alinowskiego, tylko odw o­
łan ia  krzywdy przez gaze ty  i zwrotu kosztów. 
Otóż my nic ,nncgo nie możemy zrob ić , ja k  
tylko przejść do porządku dz iennego , pozosta 
w iejąc Naganowskiem u, żeby się sam do sądów 
udaw ał, i sw oja spraw ę tan. popierał. Zyblikier 
wicz zarzucił Komisji, że się nie przekonała  o 
stanie rzeczy i iak ie  drogi urzędowe ta  spraw s 
przeszła. K om isja sądziła  tylko z osnowy pe­
tycji, i m e m ogła zasięgać wiadom ości po u- 
rzędach.

Obstaję przeto przy wniosku komisji. Jdszcze 
jeden zarzut muszę odeprzeć, uczyniony ze  strony ks 
Krasickiego, iż znajdujemy postępowanie ks, Ma'i 
nowskiego oburzające. Zw rauam  uwagę, że komisja 
w yraziła się w arunkow o: „Jeżeli fakta, zawarto 
w petycji, lzeczywiscie są  prawdziwe, natenczas 
postępowania księdza M. należałoby nazwać obu 
rzającem .“ W  tem niema żadnego potępienia 
(Brawo)

Ks. K r ą s i c k i  jakb) buło napowrót V 
(Wosołość).

Nastąpiło głosowanie. Z a  wnioskiem Smoli* 
pow stała mniejszość. W niosek komisji przyjęto.
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Przegląd polityczny.

N m e Ir. Presse napiaa*a obszerny wstępny 
artykuł o tem, że n i e s p e ł u ą t r z e c i a c z ę ś c  
p o s ł o w  z g m i n  wscł (dniej Galicji nie brała
udziału przy szczegółowych rozpraw acn nad usta
w ą o używania jęz) ko''7 W urzędach Zrobiła 
ona z kom ara wołu- Fisze, fo R u s i n i opuścił, 
sejm galicyjski, założywszy pr0test> Ani Rugjn j 
nie opuścili sejma, ani nawet żadna frakcjd Ru­
si .ów go ni > opnscira, ani tez nikt z Rusinów nie 
zakładał proti eto. w yS/ 'i  tylko podczas specjal­
nej rozprawy «  n <r y wraz z kilku w łościana­
mi; czt to j f a , C)ia zaraz, część droga wró- 
iła, gdv su oncz)_„ specjalna rozprawa. Ale

gdiy^ h nn^o L 7  R,1Siai z sejmu izałożyli p ro test, toby teqiJ faktu nigdy na "Owm
ani przea analogię, njQ można dtawiać z faktem

mmmm
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upuszczenia Rady państw a.1 przez delegację  gali­
cyjską. Bo n a j p i e r w  wszyscy Rusini razem 
w sejnile' nie są jeszcze reprezentacją wschodniej 
Galicji,. Jesi jeszcze w iększa Dołowa posłów in 
rtych z wschodniej Galicji. * p i > w t  ó r e - o o  in ­
nego jest, <rdy cała reprezentacja pięciomilionowej 
go kraju,. m ającego uznaną jak ą  taką  autonomię, 
opuszcz; z protestem Radę jpańsrwa, ą injąa, g jy  
jecu" frakcja jednej narodowości, jgdy mniejszość 
posłów tej narodowość’ w jednej specjalnej roz­
prawie nie bierze udziału. 1 , 11 ^

Ale dla Neue fr Press* tak.e f a łs z y w c e  faktu 
jest niczem, idzie to jej bardzo g fa a k ó , bez naj­
mniejszego sromu. Potrzeba : było takiego sfał­
szowania do jej wywodów, więc nie w ahając sięy 
sfałszowała rzecz całą A nawel i w dalszych 
wywodach, Neue fi ł 'esst, chociaż, jeszcze nie wie 
o co chodziło, z g..ry rozstrzyga, że Rusini opu­
ścili sejm, z powodu iż im P olacy odmówił’ row 
noupraw uienia! ( Tymczasem ustaw a równoupra- 
wnia właśuie język polski z ruskim, a tylko tam 
w wewnętrznej służbie, gdzie niepodobna zapro­
wadzić dwóch języków aku rów norzędnych, ra ­
zem m ających się używać, gdzie kon eczn-e trzeba 
ustanowić jeden  tylko języ k , zaDrowadza język i 
wykształceńszy, i najw ięcej w kraju używany, 
wszystkim zrozumiały i w e a ł y  m kraju upo­
wszechniony.

l u s t r j a  i W ę g ry . Lwowski korespondent 
do Lteuutte donosi jako rzecz zupełnie pewną, 
że frakeja świętojurska sejmu przyrzekła p. Ton- 
re ro w i, podczas jego bytności we Lwowie, że 
Rusini rszystkiom i u łan ii poprą wniosek nieohsy- 
lania Rady państwa. Korespondent ubolewa, że 
nawet ks. Guszalewicz. który przez czas trwania 
sesji rajchsratu wiernie trzym ał stronę Niemców, 
poparł teraz w sejm ie wniosek Smolki.

Do w iedeńskich dzienników te leg rafu ją  z 
Berna, ze podczas swojej bytności zapew niał 
p. minister przyjaciół swoich politycznych. Niem ­
ców tam tejszych, że opozycja galicyjskiego 
8ejmu woale n .e  je s t niebezpieczną . i żę wnio- 
ski Sm olki , Z ybiikiew icza z pew nością upadną, 
a sejm nasz ograniczy się tylko na wypowie" 
d&eniu życzeń kraju w formie pojedyncze’ rezo­
lucji. Dr. G iskra jedzdz.ł do Borna już po kon- 
fe reh ^1*6^ ż hr. Goluchowskitn. Możuaby więc 
przypuszczać, że to nasz p. nam iestuik uał ma 
takie u spokajające wyjaśńfSnia o stanie rzeczy 
i, iwowskiui sejmie.

% P rag i piszą znow do Deoatte że 
wszystkie sojmy, w yjąw sz\ czeskiego, zam knięte 
o s ta n ą  w >1. 2J. b. m. N arady sejmu czeskiego 
mają trw ać dó d. T8. b. m. Odpowiedzialność za 
prawdziwość-przyDuszczenia, iż tylko jeden sejm 
L dzio wyjątkowo uwzględniony, zostawiamy ko­
respondentowi.

K siążę Schw arzenberg złożył m andat po­
c i s k i  do sejmu czeskiego nie ze w zględów  po­
litycznych, ale d latego, i e  w ostatnich czasach 
mocniej zapadł na zdrowiu. Niem cy poduoszą 
to z n ietajoną radością, obawiali się bowiem czy 
krok ten możnego m agnata czeskiego nie je s t 
wyrazem opozycji przeciw ko konstytucji.

Niemiecka część sejmu czeskiego zdecydo­
wała się nie czynić żadnych kroków  z powodu 
deklaracji posłów czeskich. Gdyby uznano ich 
^ trzy m an ie  się od brania udziału w obradach 
Ajmowych za złożenie m an d a tu , to zostaliby oni 
z pewnością drugi iaz  w y b ra n i, co byłoby poraż­
k ą  d la  Niemców.

W ydział krajowy kraiński wniósł do sejmu 
punteiszego ustawę o zaprowadzenie języka sło­
w eńskiego i1 szkołach i urzędach.

T jgb la tt dowiaduje się, jak  powiada, z dobre­
go źródła, że minister sprawiedliwości zamyśla 
jJooRdalać z trybunałów  sądowych klerykalne 
żvwioły- Puryfikacja ta nastąpi najpierw  w Ins- 
jjrnku i w W iedniu.

W Peszcie ma być v, krótce urządzony jene- 
raluy konzulal tu-ecki. Przeznaczono na tę po 
sauę Daniela- endego, osobistość, jak zapewnia­
ją, m dą dla Austrji. Spodziew ają sio także, że 
wkrótce i Zjednoczone S tany póHucnej Am eryki 
u rz ą d ź  reprezentację polityczną w Peszcie. K ro­
ki przedwstępne do tego już poczyąiiyy).

F r a n c ja . Wiadomo, że następca tronu wło-
skięgo, o bywając sw ą podróż po środkowej E u­
ropie. u aat za stosowue nie przedstaw iać się 
wraz ze swą zoną na dworze tuileryjskim. Mó- 
^ ią  ojętność ta młodego Sabaudczyka dla
dynąstji napoleońskiej, bardzo niemiłe w 'P ary żu  
zrobiła w ra enie v? skutek czego nastąpiło w 
pontaineoieau tak  uroczyste przyjęcie hrabstw a 
Girgeuhi aby tern dać poznać, że Francja może 
Jątw > u* A' " m egrzeccnych Włochów, jeźli tylko 
zechce n meh w j siać zuetronizow an/cb Burbo- 
nów JÓ w W a *  naryzkich dzienników, organ 
księcia Nap eona Opton i.ationale iest najwięcej
niezadowolonym z yemon^racji w FontaiieMeau
Pan Gućroul- dziw, się jak  u ,żna robi6 tyle 
krzyku skróla Obojga Sycylii i z cór­
k i  m nie Rn 'u  1 2 p b e l l j  zasiadajacej
na osratnirn trome Burbonów* chw i'i oocie-
sza się jedna* P-■ . 1. fonicznie tak dale, prze-
maW1 ' : » ‘ “  he przypadek wojny mo-
żemy by4 b ia ^ * e na spr y-
mjerzeńoacn. *  Izabellą, Franciszkiem II  i Mó-
p^sławienstwein pamezkiem, zaimiemy w Enropie
śliczne stanowisko. W naszei armii, w  naszej ad ­
ministracji, i *  nasze| ? y ,,l°niacji pełno legity 
mietów. Cesarstwo pownm eszcze stać się mo­
narchią z „bożej łaski bo w tedy byłoby ono
nienaganne!" , ,

Pomimo zaprzeczeń półurzędowych organów, 
w Paryżu utrzym uje sif ciągle pogłoska, o ry ­
chłej zmianie gabinetu. Ministerjum stanu zosta­
łoby zniesione, jako  zbyteczne pi zy dzisiejszym 
parlam entarnym  systemie, a tekę m istra jpraw  
zagranicznych objąłby książę Gr ammont ponie­
waż okazało sip W r. 1866, że ze wszystkich fran- 
cuzkich dyplomatów tylko on jedeu zna dokładnie 
niemieckie stosunki.

Corresn. Ira n ta ise  pisze W o sta tn im  numerze: 
„Minister spraw zagranicznych, m argrabu dem ou- 
stier, wrócił s Doubs, gdzie przewodniczył Ra zie 
jeneralncj" W j>r/.ejei.azie zatrzymał się w c n" 
taineMeau- Ja k  się dowiadujemy, cesarz nic taił

nuncjusza
,,.(j ir i<|

we

mu swego niezadowolenia z powodu, .ż pewna li* 
czba dzienników, stojącj on z rządem  -v ^[jgkron 
stosuukach, wójbwńiezemi artykułam i wykrzyw ia 
prawdziwą myśl rządu, i w ten sposób dając -dy­
plomacji bardzo wiele do czynienia, prewadżi zti- 
razern publiczność na  drogę błędnych przypu­
szczeń. M argrabia pr-zyrzekl zaradzić iłęifttt. T a i  
więc można ^oczekiwać pokojowych hymnów/ w 
ComtUutionnelu i le Pap/,. Zresztą_ eesąrz w yraża 
się przy sposobności bardzo pokojowo. Zdaje się 
być. rzeczą n iew ą tjd iw ą , że wierzy on w utrzy­
manie europejskiego pokoju przynajmniej w tym  
roku, A że pragnąłby  we wszystkich wszczepić tę 
w iarę .r Z całą  gorliwością zajmuje się teraz  w e­
wnętrznemu spraw am i.11

Corrtsp, du Nord-Sst i ki ka  pism belgijskich 
stanowczo zaprzecza, aby z konferencji, k tó ra  ma 
rozbierać projekt moskiewski, dotyczący bul pę­
kający d ,  zamierza! ks. Gorczakow zrobić rodzaj 
europejskiego kongresu. Ani minister carski! ani 
lord Stanley nie zajmują sie podoDnemi iu#rZe. 
niami. Ten ostatni stai-a się obecnie w Hadze, 
Brukseli, Szwsjcarji i Florencji przekonić dyplo­
matów, że ścisła neutralność tych państw  je» t 
dla nich nazbaw ienniejszą, gdyż na przypadek 
starcia między F rancją  a B rusam i, w ten ty lko  
sposób będzie można zlokalizować wojnę. Podo­
bna liga neutralna będzie także mogła liczyć 
czynne poparcie ze strony W ielkiej Brytanii.

Rzym. Jeden  z najpoważniejszych włoskich 
dzienników, la Perseveranzaf dowiaduje się z w ie­
cznego miasta, że odkryto tam  niedawno wielkie 
stowarzyszenie rzezim ieszków, na k tórego czele 
sta ł kapitan policji, Baldoui. Baldoni i kilku je­
go kolegów porozumiało się z dozoicami więzień 
i najcelniejszym i złodziejami, których to ostatnich 
wypuszczauo wieczorem na parę godzin pod w a­
runkiem, a b \ obdarłszy przechodniów, w racali po 
tem nazad do więzienia i dzielili się zdobyczą 
z innymi spiskowymi. Straż policyjna była także 
przypuszczoną do tajem nicy. Nieraz zdarzyło się, 
że złodziej, przytrzym any przez, publiczność, a 0 - 
debrany potem przez policję, wracał sam bez 
eskorty do więzienia. Jakiem uś prałatów  udało 
się wpaść na t-op sprzysiężonych Śledztwo już 
się rozpoczęło. /  ~

Na konsystorzu, który odbędzie się w przy 
szłym miesiącu, nie będą mianowam k ard y n a ło ­
wie, tylko biskupi. Między przyszłymi kard y n ała ­
mi wymieniają także papiezkiego 
W iedniu, ks. Falcinellego.

M o sk w ą . Jeszcze jedt u pełzający robak — 
n ;dzny gad ; szczęściem że robactwo to mało 
ma sposobności do pełnych objawów swej podło 
ści, bo iuaczej cały porządek w Moskwie zmie­
niłby się do tego stopnia,-  że nawet o rodzonego 
b rata  trudno byłoby się dopytać. Nadzorca pro- 
wianckiego magazynu w Modlinie, sekretarz ko­
legialny, Leon Berezowski uprasza c a ra , aby 
lego i siostrę jego Adelajdę uwolnił od ciąg łe j 
przykrości, jakiej doznają na m yśl, że noszą t a ­
kie same nazwisku, jak ie  nosi1 okrutny zbrodniarz, 
który czvhał na święte i drogie życie cara, i aby 
nadał im inne nazwisko. Doorotliwy pan , po­
chwaliwszy podłość sługi, nadał mu nazwisko 
Mołczalin, to jest takie, jakie ich m atka  nosiła. 
Ow pan Leon Berezowski zapew nia, że je s t Mo­
skalem. Przekonani jesteśm y o tem, żaden Polak  
nieby podobnego nie zrobił, bez względu, jakieóy 
bądź jego imiennik przestępstwo popełnił. W tem 
wszystkiem to tylko zabawna rzecz, dlaczego 
dopiero teraz panu Mołczalinowi przyszła ochota 
do zmienienia nazw iska? Jest on nadzorcą ma 
gazynu prowianckiego. M agazyny te zwyczajnie 
u Moskali mają tę własność, że wszystko z nich 
cudownym sposobem znika Jesteśm y pew ni, że 
zmiana nazwiska pociągnie to za s o b ą , że Moł­
czalin nie będzie odp twiadał za Berezow skiogo, 
o którym  wiemy, że nie miał jasnego pojęcia o 
mojem i fwojein.

Skoro m ów m y o nazwiskach, to musimy w 
tvm względzie przytoczyć parę faktów, które po­
kazu ą, że car Miko.aj miewał uieraz błyski w ca­
le szlachetne natury. Otóż jeden czynownik u? 
praszał go, by mu nadał inne nazwisko, w miej 
sce Sobakin (sokaka, pies). Jakie nosił. Car przy­
chylił się do jearo prośby i nadał m a nazwę Su- 
kin. Inny znowu czynow nik, a niestety Polak, 
przyjąwszy prawosławie, prosił o zmianę i nazwi­
ska, niechcąc jak  mówił, zatrzym ać w sobie nic 
polskiego. Car nadał mu nazwisko Płutow (płat — 
oszust). Pytam y s ię , czy co podobnego zdolny 
zrobić dobrotliwy car A leksander ?

Jezuita moskiewski, chudy, cienki i dyszkan 
to wy, Sergiej Iwanowi cz Barszew, rektor uniw er­
sytetu m oskiewskiego a zarazem najtępszy profesor 
prawa karnego, w yprawił znów praw osław ną n ie­
spodziankę dla profesorów i studentów. Na radzie 
uniwersyteckiej wniósł projekt, przyjęty iodne 
myślnie , przybicia w auli popisowej miedzianej 
tii.Mcy, na itó re j w yryte będą ostatnie słowa me­
tropolity F ila re ta , jakm m i przemówił do siuden- 
tć W a mianowicie, by kształcili w sobie dubro i 
prawdę- Trzeba wiedzieć, że zm arły F ila re t był 
najwsteczniejszym z wstecznych, i  dlatego tak  u- 
miłowfd go Barszew, obraw szy go za wzór w 
swem życiu. Coraz więcej będzie obecn’ 3 podo­
bnych projektów, bo pozbył się z uniw ersytetu 
najliberalniejszych pr-fesorów^ jak  D m itnew a 
C zyczeryna, R aczyńskiego, Kapustma 1 innych. 
T eraz panuje wszechwładnie przy pomocy swej

Eg6,W b l i - n ś d WTroicko sergiewskiej Ł aw ry  oali

rzłAta z przywileju, że za perto !’' /  uzienni 
P la c . Karków, który prag™ > 
karskie , denuncjuje w swych ;oninH7n .m- 
czony dziennik, że on za skarbowe pi -o „ ra_n 
pada na rząd, to jest na uniwersytet, n 
wa i na Katkowa.' fi Moskali wszystko to się na­
zywa rządem. Nie może on darjw ać Pawłowowi 
tego, że umieszczał w swym dzienniku obronę 
prołesorów, którzy wydalili się z moskiewskiego 
uniwersytetu, nie chcąc znosić nędznej arbitralno­
ści Barszewa i jego stronników. Szczególniej nie 
może mu przebaczyć artykułów profesora Dmi-

triowa, k tóry  wyjaśnił cały spor ciała uniwersy- 
teckiogo. Inde irae. ~  W  końcu swych denuneja 
cyj Katkuw twierdzi, że wolno u a  niego wym yślać, 
byle tylko nie za skarbow e pieniądze, bo uu 
śkarbowi ; jac j tenutę za dzii nnik i za portp łó -  

ie. do 30.000 rubli, yięc powinien być m ety 
. Jem u zaś, jak  dom yślać się uależy, przysłn 

guje prawo łajania wszystkich i denuncjowania 
wszystkich. A wiecznie przypomina, że jego ła ­
ja ł  Charles Mazade Widocznie uważa to sobie za 
Niepomierny zaszczyt, I  jakże tu zrozumieć Mo 
skali? i Tii-nu t

W Moskwie z zaprowadzeniem  sądów przy­
sięgłych rozwija się n uwy przemysł, a z nim no­
wi piląc? lite racc j. Zwyczajnie zjawiaja się oni 
na każde posiedzenie sądu, i gdy czują ‘ że ktoś 
może im się opłacić, zaczynają głośno rozmawiać, 
że o posiedzeniu tem spieszą podać sprawozdanie 
do gazet Naturalnie, ze nie każdy chce być illu 
strowanym w gazetach, więc w targ i — płaci 
odczepnego, a na drugi dzień pomimo to czyta 
sprawuzaanie z dodatkan.i Niektóre dzienniki 
przeciw temu przemysłowi powstają ostro •— ale 
na prożno- Moskwa to doskonały grnnt, na k tó ­
rym złe przyjmuje się dobrze a rozwi|a się 
szybko..

K r o n i k a.
— Dnia 12. bin udbędzie się w Ż ó ł k w i  u r o c z y ­

s t o ś ć ,  której życzym y jak  najśw ietniejszego pow odze­
nia Proboszcz żółkiew ski, ks. N o w a k o w s k i ,  udbę 
ozie tego  dnia. uroczystą swą instalację jaku  infułat 
proboszcz ko leg iaty  żółkiew skiej. Godność tę  otrzym ał 
on już dawno — ale zwlekał instalację do czasu , gdy 
do skutku doprowadzi swuje Wiekopomne dzieło, restau­
rację tary żółkiewskiej. Zeszłego roku w ten sam dzień 
obchodził uroczystość tej restauracji, k tó rą  swoim nie­
zrównanym zapałem, poświęceniem 1 taktem , wśród naj­
trudniejszych czasów 1 okoliczności rozpoczął i deko- 
nal — jak  przed kilku la ty  obchodził podniesienie zwłok 
synów króla Jana  l i t . ,  Ltóre z zapomnienia odorze 
bał. — Dzień 12. wrośnia będzie zresztą po wie­
ki , jako jam iątka narodowa, w tej św iątyni ob­
chodzony. Miasto Żółkiew, lud i szlachta z dalszych Łi 
wet stron, oardzo wielu poałow i t. p . zapowiedziało 
in i swoje przybycie do Żółkwi ni» ten dzień, aby nczcić 
modlitwą i serdeczną gratu lacją zasługi księdza m fuiaia 
żółk iew sljiegp .4 «}]

  Od zarządu centralnego T ow arzystw o przy
ja c ió l  o św ia ty  Ludow ej otrzymaliśmy n /stępujące pi 
smo z prośbą o um ieszczenie:

Po ukonstytuowaniu; się, rozesłał zaiząd  centralny 
Stow arzyszenia przyjaciół oświaty ludowej wezwanie do 
rozm aitych osobistuści, o których wiadomo mu było, że 
chetnie podeimują każdy trud , jeżli spodziewać się mo­
gą z tego pożytku dla ogółu, z prośbą, aby raczyli z a ­
jąć się zawiązywaniem fili, powiatowych.

W skutek tych zaproszeń otrzyma! dotychczas za­
rząd centraln? Uwiadomienie o zawiązaniu filii w nastę­
pując ch powiatach :

B iała delegat p. Obwalibóg T eohl.
Buchnia
uobrka
Brzesko
Brzeżuny
Buczacz
Czortków
Dąbrowa
Gorlice
Gródek
Husiatyn
K ałusz
Kamionka
Kossów - ----- --
Lwów 
Mj-śleni^e 
Nowy Sącz 
Pilzno 
Rudki
Przem yślaj 
Staremiasto 
Stryj 
Tarnopol 
Żydaczów

B Hoszard .Franciszek,
„ Noel Adam. 

ks. K itrys.
p. Łnczkiewicz Antoni.
„ W ulanski W itold.
„ W róblewski W ładysław .
„ D om aradzki W ładysław .
„ Olszewski Ceon.
» Wismand 'Edward, 

ks. W oliński Jan . 
p. Kunaszowski M* siej.
„ W asilewski Tadeusz.
„ Strasse. Karol.
„ Widman K arol.
, Paw likow ski Mieczysław.
, Stadnicki Fortunat, 

ks. Kollmszewski Ignacy.
„ Terlecki Ignacy.
„ Zarzycki Modest.
„ B ielański Kazimierz,
■ Zatw arnicki Antoni.
„ K ociatkiew icz A leks.
„ G laicw ski Józef. 

U siłow an ia-T ow arzystw a przyrzek ły  tak że  poprzeć 
reprezentacje pow iatow e : w Brzozowie. Gródku, Lw o­
wie, Pilżnie, Rohatynie, w Śniatynie i Tarnopolu.

Zarząd centralny ma nadzieję, te  i inne W ysokie 
R ady powiatowe, uznając ważność pracy nad ośw iatą 
ludu dla dobra powszechnego, nie raczą odmówić popar­
cia działaniu Towarzystw a.

Celem istnienia Tow arzystw a naszego jes t a) W 
szeregach swoich lespolić w szystkich obyw ateli k-sju  
bez różnicy pic’ ’ słanu. skłonnych do uczynienia eho- 
oiażby najdrobniej zej dla dobra mniej m oralnie
i umysłowo rozwiniętych w spó łobyw ateli: i )  w m iarę
niożnośfi roZtSazać Stopniowo n luda sam „g j cheć do 
Przyczynienia si * czem kolwiek do pracy nad uszlache­
tnieniem  ser ) swoicb > Po nnozeniem wiedzy; a nareszcie 
c) nadat usiłowaniom lcznych p w aie tni naszej rozsia­
nych przyjaciół x przyjaciółek *pdn, nm iejetnie obmy­
ślany kierunf 1 ' ■ K to  zechce więc przyznać
użyteczność istnienia L 1 w irzystw a. niechaj ,e popiera. 
B  myśl g. 5. I’t o) s atu tu , staje się każdy członkiem 
I owarzystwa, kto W  aw iąże się wnosić do kasy T o ­
warzystwa przyD3JmnleJ 25 centów kw artalnie, czyli 1
złr. a, rocznie.

W szystkie pis”1* polskie przychylne spraw ie oświa-
-udu, upraszamy o pow tórzenie niniejszego ośw iad­

czenia. — Lwów duią 5. w rz eśn ia  1868.
idam Sc^eha, Teofil Merunowic

przewodniczący. sekretarz .
-  P . B ie ń k o w sk i wrócił jnź do Lwowa, i rozpo- 

czyna na nowo kursa w swojej szkole śpiewu.
'[   ——

L w ó w  d n ia5. wr iśn ia . 2j g ie łd y . E/ekta » monety : 
Oprócz k-io. bież.: Akcie k o li , galic. K aroia Ladw. p0 
200 z łt, k, płacą 20J. , żądaja 210.— ; k o le i Iwow. 
czerń. p 0 200 złr. w. a. w srebr.': płacą 186.50 żąd. 
187.50; banku bipot. gal. po 200 złr. z w płat. 4 )%  : 
p łacą — , żad. — "Ji P aP>erni czerlańs. po 200 złr. 
w* a. bez dywid. pł* • , żąd. —.—. L isty  1  ow arz. 
kredyto rego gal. W m. k . p łacą 78.20, żąd. 78.70; t o ­
warzystwa kred. galic. w. a. pł. 74.50, żąd. 75__ . bau-
ku hipot galic. płac. 86.—, żąd. 8„.6Ó. Óbligi indem n. 
"aMc. p łacą 66.45, żądają 60.85; pożyczki g łud . z roku 
1866 p 0 7% pł. 100.50, żąd. 101.50; pierwszeń. kolei 
galic. Karola Lud. I. emisji płac. — , żąda,.- —.—;

tP. emisji pianą 89 25, żąd. 90,—: pierwszeń. koiei galic. 
lwuWsko-czoi-n.owieekiŁj 1. emisji pł. — , żąd- — ; 
pieiwszeri. kolei gaujś. iw -,w. ezern. j l .  emisji p ła cą—— , 
żądają — • D ukat holenderski jjao ą  5.37, żądaj* 5.41; 
dukat cesarski płacą 5.41, i ą j .  &A j . napLieondor płacą 
9.Iż, żądają 9. 0; półim perjał placu 9.35, żadają 9.43; 
rubel srebrny moskiewski p łaCą 1 .74,'żadaja 1.78, rubel 
papierowy moskiewski p ,acą  ] 55‘/ „  ż ad .' 1.56; pru­
skie bilety kasowe _ płacąj 1.68, 1 ad. 1.69; sreDrj pł. 
112.25, /.ąd. 113.25.

EpncJaito: Kpnlczyna czerwona so rzec  180 fut. po 
44 złr. na styczeń i869 (ab dworzec kolei lwowsko- 
czern.) koiritjzyua czerwona korzec 18-j fnt. po 46 złr. 
n: styczeń 18S? Fasola biała korzec 18o fnt. po 7.60 
(ao 10  dni).
,
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Dzisiaj przyjeżdża nam iestnit z M ieSnia — 
i (<tk fama niesie, przywozi nam podaiek od m i­
nisterstwa — rozporządzenie, rozszerzające uży­
wanie języka polskiego w urzędach. Min sierstwo 
bowiem obntaje przy swem zapatrywaniu, iż o- 
maczeme, gdzie i kiedy używać się ma jęzi k 
nasz w urzędach, należy nie do kompetencji Ra­
dy państwa, i me do kompetencji sejmu krajow e­
go, lecz do kompetencji ministerstwa |ako władzy 
wykonawczej. Dziwna jednak rzecz, ze za mini­
sterstw a Beusta, Taaffego i H jeg o  wprost prze­
ciwne panowało w rządzie przekonanie. Ministro 
wie po kilkakroć oświadczali naszym delegatom, 
iż nie m ogą w urzędach zaprowadzić języka k ra ­
jowego prostem rozporządzeniem, gdyż" to jest a- 
trybucją władzy ustawodawczej. P an  Beust na­
wet poufnie radził, czy polecał, zaprowadzać de 
facto język krajowy, aby tylko nie wydawać roz­
porządzenia i nie narażać się na udokumentowa 
nie zarzutu niekonstytucyjności.

Miło to nawet zapr iwadzać tak  w ażną zmia* 
nę prostem ministerjalnem rozporządzeniem, gdyż 
w tedy właśnie ma się zawsze w  ręku i m iżność 
cofnięcia rozporządzeni a iub jego  zmiany. Ustawy 
yaś sejmowej, w prow adzającej języki krajow6, a 
sankcjonowanej przez koronę, jużby cofnąć nie 
można. Otóż z tego powodu sejm od przedłoże­
ni a  do sankcji uchwalonej już ustaw y odstępować 
nys powinien.

Cesarz z pewnością wyjeżdża ania 26. b. m. 
z Wiednia do Galicji. D otąd niewiadomo, czy ce ­
sarzow i będzie towarzyszyć. Na powitanie c e ­
sarstw a w Krakowie mają się tam udać wszyscy 
posłowie z m arszałkiem  na czele. Dzień przed 
przybyi rem e-esarza m a osobny pociąg kolejowy 
powieźć posłów do K rakow a.

Amerykański kon*ul w Zurychu, który  jedy­
nym, jak  wiadomo, był urzędowym reprezentan­
tem jednego z mocarstw na bankiecie w Rappers- 
wyll, ias trzeg a  się obecnie w pismach londyń­
skich jakoby przem awiał w ducha, całkiem nie- 
przyjazi ym Moskwie. P rzy tacza  zatem  mowę 
swoją w brzm ieniu doslownem, z której przeko­
nujemy się, że szanowny konzul, dotknąwszy przy- 
j&,jn>ch stosunków Moskwy i Stanów Zjednoczo­
nych, w końcu tem i o Polsce wyraził się słowy: 
„Tam . gdzieby chodziło o wybór pomiędzy wszy- 
stkiem i narodami, A m eryka stanęłaby po stronie 
Moskwy, leez gdyby przyszło do boju pomiędzy 
Moskwą a uciemiężoną Polską, wtedy 40 milio­
nów Amerykanów uchwyciłoby za oręż w obro­
nie Polski... Gdyby Polska i S tanj Zjednoczone 
na tj ,n sami m leżały kontynencie, w tedy Polska 
w kilka miesięcy odzyskałaby niepodległość.“

Z Warszawy donoszą Dziennikowi Poznańskie­
m u , że los księdza biskupa Popiela nie jest dotąd 
stanowczo rozstrzygnięty. Przynajm niej nie w iado­
mo jeszcze na pewno, czy już został wywieziony, 
czy też uwięziony jest w stolicy.

Telegramy „Gazety Narodowej.44
. j

W iedeń duifi 6  w rześnia. Oesterr. 
Cbiresm dowiaduje się, ie  co do podróży Najj. 
Pana do Dalmacji, żadnych jeszcze niema wska­
zówek. t

P raga dnia 6. w rześn ia . Ćwicze­
nia wojskowe już skończone. Wojska zaczęły 
wracać do Pragi. Marszałek krajowy ks. Auers- 
perg już wyzdrowiał.

fiUblana d. 6. w rześn ia . Wczoraj­
szo posiedzenie sejmu kraińskiego było burzli­
we. Na wniosek Wydziału krajowego, został 
wybór Muleya (centrahsty) przy imiennem gło- 
Rowannf 18 głosami przeciw 12 unieważniony. 
Protest mniejszości przeciw tej uchwale został, 
po burzliwej debacie, na wniosek T o m a n a  
(przvwódzcy Słowieńców), jako przeciwny regu­
laminowi, odrzucony. Posiedzenie zamknięto je­
szcze przed wyczerpaniem porządku dziennego.

P a r y i  d. 6, w rześn ia  Przybył tu 
angielski minister spraw zagranicznych, lord 
Stanley. Wczoraj był n , obiedzie z panem de 
Moustier u posła angielskiego, a jutro odjeżdża. 
La France zbija wiadomość, jakoby wioski mi­
nister spraw zagranicznych, jenerał Menabrea, 
inkognito przybył do Paryża.

.L ondyn  d. 6. w rześn ia . Królowa 
spodziewana z powrotem pa dzień 10. bm.

K u r s a  z dnia 5. września 1 868 , godzina 2. 
min. —  popołudniu.

W Itódrn . Pożyczka bezpodatkow a 5 8 .9 5 .  Akcje 
Karola Ludwika 209.75. Kolej siedmiogrodzka 149.25 r 
Kolej południowa 187.30. Kolej państwowa 251.40. Kolei 
tlln ik ircb . 1 6 3 .5 0 . Kolej lwowsko - czerniowiecka 1 8 7 .5 0 . 
Kolej północna 1 8 7 .— .  Kolei Rudolfa 1. e m is ji H 0 .2 5 .  
Kolej Rudolfa U. emisji 1 4 1 .5 0 . K )lej F r a n c is z k a  J ó ­
zefa 1 6 1 . - .  Kolej alfOlazka 1 5 0 . - .  G a lic y js k ie  obligacje 
indem nizacyjne 6 6 .4 0 . Losj 1»64 r. 9 5 .7 5 . Najjoleundor 
9 .1 3 .  Pruski aiirant 1 .6 3 . U sp o so b ie n ie  stałe.



GAZETA NARODOWA z dnia 6. Września 1868.

Stenograficzne spraw ozd.mia galicy j­
sk iego  sejtńu krajow ego  .7 arngim perio­
dzie, ' z sesji •''-ugiej (obecnie trw ającej), 
w raz z wszy.Hkirmi allegatam i odbierać 
m ifcrja reaulart. e pizez kaięgrrnig  Karoli. 
W ild a  we L a o i - i e ,  przestaw szy tejże 
lranko  jako zaliczkę p ięc  a lr. w. a., po 
k tńrj L wyczerpnięcin księgarnia złoży ra ­
c h u n e k  i nowpj za'liezki w m iarę oofrzeby 
zażąda.   —  2555 2 —3

s Księgarnie KAROLA W ILlłA 9
§ w e  L w o w ie  i w  S am b orze *-<s 
•f. utrzymują zawsze na skladaie i do- g. 
^  starczają na prow incję :

t _
P 
pr 
B

•S .
p
B

W s j p y e t k i e

W Ą W  SZKOLNE
w ykładow j i pom ocnicze, 

m a p y .  a t l a s y  i g l o b u s y ,
^ ■ l i ż y ^ a c e

er
l g io o u sy . |

w uaazych szkołach publi- 
a  czuych i pryw atnych zakładach na “  

d .  nkJW yci. 2507 , - 4  w

W y n a t o B f e  ń j f i O
s ta n o  w iący  e p o k ę  zrobione, zbadano 
bo-Wiera1 naturalne orawo p o ro s tn  w io  
só w  Pau  * u a r łe s  M a l ty  w  W ie d n ia ?
zipany jafep skrzętnyŁadattĄ  rozwijania się 
w łosów , wynalazł fc^ksiwaną EW ALINĘ

sposób p orostu  włosów i brodjf*
k tó ra  lo . srodk i'C 0 -ao!ibh s k u te c z n ie j  
njeprzęśG(igM one su dofąd przez żaden 
ko jm eti k . — Częstsze ażycie pomady po- 
i js tu  EW A  INY działa cuda, zapubie'- 
g i ąc n iety lko  w y p a d a n ia  w lo tó w  i 

form ow ania się  łapieżu niezwłocznie, 
ale wyprowadza nawet na m iejscach Wyi 
łvsiełych w ło s  ś w ie ż y  bajny , j a k  ró- 
wuież u ż /c ie  E SS E N C JI EW  VUNY p<" 
ro s ta  b ro d y , okryw a pełnemi brodam i 
już paw et 171etnick młodzieńców.

Po-iew aż p. M.ally jedynie w intere 
fe ludzkości pi«ust>nne na tem polu 

„zyni poszukiw ania, np/asza się zatem 
publiczność ażeby uie przyjm ow ała 
innych wyrobow Porostu włosow zs c k. 
uprr wy oby E W A i [NO.*rE. 2268 L7-7

M allego c. k . upiz. EW A LIN niY A  
POMADA porostu  włosów po 1 złr. 60 
c t ,  EW  A LINÓW A ESEN CJA  porostu 
brody, po 2 złr. u.* ct., zawsze św ieże na 
składach: We LW O W IE w am ebach; pp. 
A. B e r l in e ra  M ik o la sc h a  i R o k . a  w 
KRAKÓW IE it J .  Jo h n a  i L eon  a F ć ld  
tu e b a  tuflfeież wd w szystkich w .ększjch  
ap tekach  i<fiomach handlowych w całeji 
Euroj le ■ Pod adresem- Liharlei M ally  
W ien, W iedeń, P an ig ljasse  Nr. 
w ykonują alf; zamówienia pojedynczych 
przedm iotów ;'sa przesłaniem  .  ależytośdF 
w gotów ce lub zapubraniem  pocztowcm

Dr. Lpyóji^ka L en gil’a

BALSAM B R Z O Z Ó W
Jedyn ie  jam a c i e c z  

b rzozow a, mająca a^a- 
śćiwuśći rośhhn i, która 
■płynie z brzozy naw ier­
ciw szy ją , jetV  od n iepa­
miętnych' czasów najw y­
borniejszym środkie-i u 
piększeni.e p łc i ; ' teinbar 
■iziej t"dy  !ok rzęczony- 
podług przepisu ^ j ja la z -  

  cy przem ieniony na bał­
wana, u z jo tu ie  dopiero skuteczność prawie 
oudbwfią. "N atarłs iy  > p- o wieczornej d o ­
bre tw arz lub inne m ejsce balsamem, ju ż  
z n a jb liż s z y m  p o ra n k ie m  a sy p r ije  s ię  
p ra w ie  n ie p o s trz e ż e n ie  tu s k e  ’ p łe ć  zaś 
la b ie , a  p rz e ź ro c z y s te j  b ia ło śc i i d e ii-  

k a u o ś e i .
Balsam ten w ygładza zm arszczki i wy­

rzuty na twarzy, tw arz nab iera  żywości 
m łodzieńczej, biali ści i delikatności. B al­
sam ten i uw a oafeże szybko piegi, liszaje, 
znaki z urodzenia, czerwoność nosa, węgry 
i wszelkie nieczystości skórne. “  ~

Jedna flaszka wraz z przepisem użycia 
k o s z tu je  1 z ł. 50  cn t. F rzesylaj je  pocztą 
pobieri- lię  za opakow anie od aaźdej szto­
ki 2 i cn t., 'o d  każdej następnej 5  c n t,

S k ła d  i j j :  L w o w ie  u ZYG M U N TA  
f t r i n Ś ł t A ,  ■ ntekarza po 1 Srebrnyn. orłeui 
przy Ulicy Krakó-^skiej. 23731 5—12

„  j  —  a; — ^ ------ ----------------

HEMOROIDY,
nawefr zastaAałfeCStbżca bard so Dręćkc wy­
leczyć p rjez  uifycie poiuady p. KOYER, 
mającei w łasność roztw arzania i rozpędza­

nia. Cena bardzo przystępna.

MAGNETYCZNY
rea ra  ity zsn y , b o le ś c i 

k rz y ż ó w , sp a re liż ^ w u n ie , jąK rów nież

PAPIER ELEKTROi: ! f '  n i i i r - i k
P. KOYER leczy

p ie r s i  1 n a c z y ń  o d d t
2226 9 —24

atary irytacje  
how ycU .;n9tKlj

S k ł a d  g ł ó w m y  w Paryża przy u licy  
św. Marcina, 225— w,e L w o w i e  w ap te ­
ce p. P io t r a  M ik o la se h a . w W urj'S,wie
w składzie m aterjałów  aptecznych p. G»I- 
lego, r  W ilnie w aptece p. Chrościckiego

K o n o y p l e n t
uzdohjipny. attZJffflać może, na tychm iasto ­
we zatru<i.,.enie w kaucelarji notsrjusza 
a r. 'i^ iaik ipwfcza w T arnopolu . ,2558 1

Kaacją w  k w ocie  W O O tltl n ,  Jt, 
t  ubezpieczona kancelaria

D r a
W t W ę d n . “

p r a w  <4 U U b iD lż
J o s e f s t  id t, L o o d o u g i ss e  

Nr* 33.
poleca usiag i sw e dla W iednii w intere­
sach inkasow ych, ja  to*eż w ogóle dc za- 
stępy  waru a v rązach ściągania .na łeż fto r 
ioi i. w interesach kom isow ych firm ra  wiel­
ką  skalę  i Totodmystw do reprezentow ania 
z 'rzo czach  uprzyw ilejow anych, do w yra­
biania przy wilejó „ zastęp tw ania w „pra­
wach i ek irsOw i. sił*itwiunjy,czyimości, ' a-j 
w isłych c i  w ładz ■entralnyyh i  Wie- 
tdniu, zastępstw ’* w pretensja* hśpśakow ych ; 
pudzież w in teresach  - lenia 'd o s ta n a  
pieniędzy $ zakłj4.Ów, pablicsnych, z a  nbet- 
pieczeniem hypotękarpęm  lub ,'sk 'udąjąc  w.J7 I C U C C U 1C ^ «  | iM U ,  jSkł-ftd&jSC
zastaw efeRta, Oakpnfeę do -załatw iania po- 
ufnych ńiis^j. j^kó leż' w ó^óle Uia w iania 
w yoWzięciu wiadompśei i wszeiitieb szcze­
gółów a VPieilu:? ^ napstążek poleca się; kan- 
celarja rszystkim  uo Wiedni*1 przybywfąją- 
cyn >bi-yn- #  celu udzielania rady" we 
wszelkich w ypadkach. v\ 2202 23—24

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E
.i , • >

i a j c p t e ż  A t l a s y  i  M a p y  g e o g r a f i c z n e ,  u ż y w a n e  w  s o k o ł a c h  

r u b l i e z n y c h  i  w s z y s t k i c h  z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h
sa  d o  n a b y c i a  \ w  m . O  W T O  o t W O r Z o n e j  1 ̂ - A . 2F L 2V T T'-

a O I R ł R O W l C Z Ż  I S C H M I D T A
we Lwowie, przy pipcu Świętego Ducha, Nr. 43.

K sięgarnia pow yższa otrzyuiaia ua sklau główny :
J .  Zbiór pieśni dla młodzi szkolnej, z muzyką K. Niemczyka, 3 0  ct.

tejo2, Zbiór powinszowań dla dzieci młodszych i starszych pici obojej, 23 ct.
tegol, Wiązanka, zawierająca powiastki, wiersze i opowiadania w nagrodę dla pilnych i grzecznych

dzieci. Wydanie ozdobione kilkoma rycinami, oprawne, zlr. 1.
F o r s t e r  ł£ .»  B ib lH t P k a .  n u in k  m o r a l n y c h  i  p o l i t y c z n y c h ,  dotychczas wyszło 19 tomów, onacz 

Gaz. War... z dnia 23. sierpnia, 
tegoż B i b l i o t e k a  *dla k l a s  p r a c u j ą c y c h .  4^ tonnków, po 15 ct. każdy.

Zamówienia z prowincji zafatw»a się odwrotną pocztą. 2525 3—3

to b y  i  c i t r p ią c y p k  lub  ze z d ro w y c h  ż y c z y ł so b ie  t o w a r z y s z a  p o -
— ■  d r o ż y  na zimę d o  W ło c h  lu b  do  F ra n c j i  mtczy i i . p i n b  ę r le iu  la s k a

p o ro z u m ie n ia  s ię  do  P o z n a n ia  p o ste  re s ta n te  pod  I. :A  Ż .  9 .  ___ 2535 3 - 4

TCV. I Politechniczne i praktyczne wynalazk:,
M aszyna  do o b ie ra n ia  
z iem n iak ó w  i ja b łe k ,

która na w szystkich wystawach, 
w Paryżu, Londyuie, Nowym Jor 
ku pierwsze otrzymała nagrody, o 
biera łr Jednej m inucie, oddzielając 
łuskę cienką jak papier, sztuk (jO 
jdkiejkolw iet w ielkości. Nadzwy­
czajna taniość tej maszyny obli
czona na wielki pokup. , Waży 
półtorafuuia, kosztuj A 3 ztr. L

»ro duktem  dla każdego 
ospodarstwa jest św ieżo wynaleziona  

OWANLk, za pom ocą której 
postarzałe odnowić meblo." Pu  
do odnowieuia całego gąrnituru

ważnym pi 
r  do gospodarstwa je  

PV S T .\ do POLITUROW ANI/i, za ‘ pom ocą której ka­
żdy inoże sobie sam
dełko Wystarczające ( . rit „ .
mebli, kosztuje 80 ct., a dodać trzebaj że pasta rzeczo  
na nie pądlega zepsuciu.

— BOL ZĘBÓW liSłuierzają uiez w rocznie .
~ bezpowrotnie aô We berlinskie krople na z ę ­

by. Gwarancja o tyle je s t  pewną, że w razie n iesku­
teczności onych zwracają się  pieniądze; każdy dom za­
tem zaopatrzyć *iQ powinien w  środek tkkj, kosztujący  
flakon 80 ct.

W i e l c e  e k o n o m i c z u y  środek dlą ka 
tdrgo gospodarstwa, rzeżnieślnika i rolnika. 

Za pomooa nowo konstruowanych, angielskich pateuto- 
Wartych MASZYNEK do OSTRZENIA (zastosowanych
do wszęlldch na^Mdzi siecznych

, w kilku sekundach wyostrzyćszkła) można
uaWet do krajania 

doskąnale

bie aW tw ioń e/K ositu je wraz z-przepnfem SD ct.
SREBRNA KULKA do CZYSZCZENIA, w y ­
borny środek do nadania przedmiotom  m e­

talowym św ieżości i połysku. R zecz niezbędna dla z ło ­
tników i jbbilerow . .kosztuje 10 ct 

~ =  REGULATOR DO WSZELKICH ZEGAR­
KÓW; je sL tó  uregulowany zegar słoneczny  

’. ,  albo widm w e- 
ulować 
25 ct.

PROSZEK DO PRANIA. Używając tego 
pro«zku oszczędza się  czasu, p.racy i piepśę* 

dxy, a co w ięcej pożytku daje, to zAśżaóówanie b ie li­
zny, niż kiedy sie  opiera ją podług-zw ykłego poatepą 
Wóniit Kosztuje pAczka tftntowa 22 'ćt.

" ■ Amerykańskie patentowane ZAMKI UBEZ 
PIECZONE w yśm ienitej konstrukcji, ubez 

pieczające od jakiegokolw iek wyłamania. Sztuka ma 
[p^o gatunku po 30, 40, £0 c t ., sztuka w iększego r o z ­
miaru tió 10, 90 ct. do I złr. Sztuka o wielkich roz- 
niiaracn 0 ^wu Huczaoh po I ^fr., do torhl podróżnych  
po 25 LO do 50 ct.
‘ —  1 r !  Praktyczne są przyrządy SPODNIE UBEZ- 

PIECZAJĄCE, które uie dopuszczają powala- 
sie  nOfawic podczas niepogody, kosztuje para 15 ct.

N O Z iC Z jtl ;ąligiBfekie t  najlepszej stali, 
sztuka najlepszych nożyc do przykra w y wauią 

po 25, 35, do 45 ct. — sżtuka hózyczek małych po 20 
i 30 ct, najlepsze.. — jfcańppszek na nożyczki 10 ct. 

  W ielce pożyteczne są OŁOWKr MASZYN­
KOW E, hie! tfctoonl się b od łem  czasu na 

zacinanie bezpotrzebne i nie kruszą sio — SzLuka w 
drzewo oprawiona kosztuj6,?l0 'c t .,  W kość 15 ct., z  rą­
czką na pióra i scyzoryk,ięrp pO ct ., ikąpsla do napełnia­
nia wystarczająca na 3 m iesfące 10 ct., guoplastyka U- 
"* J' ' ' “”Lwabiania pisma ofowkowego lub cynow ego

W yborny SZUW AKS (szwarc/ glancowny  
m ieszany z kaufzukilem; dla trwalszego u- 
kóry. Pudełko funtowe 30 ct.
Najnowszy przyrząd LIGROIlNOWY do ZA ­
PALANIA KIESZONKOWY, w tym rodza­

ju najprakiyczniejszy, polećferlia godny i dla nieku- 
rzącycb; kiitałtu  pigkncgo, podobny dd zw ykłego pudeł­
ka na zapałki, połączony z Jampą, w  której ognia na 
kilka godzin s ię  m ieśe iy tak , że w razie potrzeby jest  
ogień na zśw olanie, cena na^ler przyst^ppa, pbliczona 
jed yn ie na fych łe rożku pienie, śztuka 50 ct.

------------  PERSKI ŚRODEK DO FARBOWANIA

iW ŁOSOW , farbujący w  okam gnieniu po- 
ania włos siwy na czarno lub ciem no, u- 

trzym ujący ®oraz włos św ieżo. Preparat tęn na włosy 
^sporządzony je s t z Z iół'i zupełnie nieszkodliwy. Kar­
ali z przepisem używania 2 złr.

KLEJ PŁYNNY. Rzecz najpp trzeb niej sza 
mrzy każdem gospodarstwie,’wwzdlkie bowiem  

wydarzyć ste m ogące naprawki podejmować można sa­
memu; klej taki przetrwa lata. a używa się na zim no, 
j “den duży flakon 25 ct.

_ .  NAJNOWSZY PROSZEK RDZĘ wywabia- 
. gwaranttfWany. Środek do w yw abia­

nia wszelkich plam rdzą spowodowanych z .płótda, j< 
dwabiu i v  zelkich inńycb m ateryj, jakoteż ze stali 
przedmioto żelaznych. Paczka po 35 ct.

_  1 " NAJLEPSZA PASTA DO BRZYTEW. Przy
pom ocy tej pasty usuwa się  potrzeba ostrze 

ma hrzytew. Pudełko po 25 ct. ..

trzymania

■■■-  ANGIELSKI LAKIEh NA sK u R Y , którv
” aaclajo skocze ' giblRści i ‘ najpiĘlf.iejszego

połysku. Flakonik maty po iM c t., duży po 45 ct,
-  -  -  G S i.tZ b D Z  NOG. Ol) PRZEMOCZENIA

” 1 każdemu jak najbardziej zaleuic potrzeba,
szkodzi to bow iem  zdrowiu. Używaniem  zawitam;j
M otznerowskiej apreturj m. sk„ry, m ię  cczącej, nil prze­
puszczającej w ilg ę -i nawet po najdtui izeui oLuw.a u f 
- *■ 1 • akon.60 ct

UNIWKK1zy wauu. apobiega s ię  przemoczeniu nóg. Flakon 60 ct 
PROSZEK do CZYSZCZENIA
SALNY, czyszczący zupełnie i polerujacj 

wsze kie uietale , z ł0to srebro brąz, pakfuny sta l * 
m iedź. Pudełko po 10 cnt.

■ PARYZKI KIT UNIWERSALNY do spa 
’ ” ” jania trwale nietylko szkła, porcelany, ka­

m ieni, pianki? drzewa i t. p. jak najrychlej, ale nawet 
do spajania m erozdzielnie, jakby jedno ' tw orzyły ciało, 
drzewa z m etalem , szklą z porcelaną i t. p. Paczka t e ‘ 
go, przy każdem gospodarstwie niezbędnego środka ty l­
ko 10 cnt. Tenże kit w stanie płynnym bardzo spory 
flakon 30 cnt.

■ ELEKTRYCZNE SZCZOTECZKI DO ZĘ- 
BO W, przy pom ocy których bez używania  

jakichkolwiek m edykam entów, czystą jed yn ie w odę b io ­
rąc, m ożliwem  je s t utrzymauie zębów  zdrowo i czysto, 
nie mając z ust odoru. W celu licznego rozprzedania 
ustanowiono cenę tylko na 60 cnt.

PIECZĄTKI MARKOWE DO LISTÓW , trzy­
m ające pierwszeństw o przed pieczętow aniem  

opłatkami łub lakiem z powodu w ygody, taniości i oe- 
wnego opatrzenia listu , w  najlepszym  gatunku, według  
upodohania * nazw iskiem , herbem lub m onogram em  
500 sztuk 1 zł. 30 cnt. — 1000 sztuk 2 zł-

PIÓRA REGULATORY w celu przyrządzę^  
nia ich do każdej ręki i każdego papieru, do 

w ykonyw ana jedneni i tern samem piórem pociągów  
najsubtelniejszych kaligraficznych i najgrubszych przy 
pisaniu używ ai^ch. tuzin po 24 cnt.

  PRAW DZIW E ANGIELSKIE SCYZORYKI
o dwu nożykach po 20, 30, 40 cnt., o trzech 

nożykach pó 50, 60 cnt. najlepszego gatunku o grzech 
ostrzach po 60, 70, 90 cnt. do 1 'z i., o czterech ostcz_ach 
po 80 cot., I zł. 1.20.

  MALOWANIE CZARuDZJEJSKlE. N adzwy­
czajnie łatw o przenieść w szelkie m alaturyw  

m inucie, jako to : grupy, girlandy, bukiety, zwierzęta  
i t. p. na każdy przedm iot b ez  różnicy — u. p. na drze­
w o, kość, szkło, b lachę,

: różnicy 
porcelanę, skórę, kamień , pa­

pier. Służyć to m oże ku ozdobie przedm iotów  dom o­
wych, a poleca się  je  przedewszystkiem  przem ysłowcom . 
Jeden taki obraz przenośny po 2, 3, 4 ,,6 , 8. 10 cnt. Jev 
den flakon lakieru do przenoszenia *20 cnt., w ystarcza­
jący na 500 ódbić.

—  — ■ PATENTOW ANA TRUCIZNA KU WYT Ę*
1 “ PIENIU MYSZY, SZCZURÓW* OW ADOW

i KRETÓW. Sprzedaje się pod, gwarancją puszka duża 
blaszana po 1 zł. , .

  NAJLEPSZY ŚRODEK UTRZYMYWAĆ
“  W ŁOSY ŚW IEŻO , WŁOS OSIW IAŁY  

LIJR JASNY POFARBOWAC NA CIEMNO, JEST O 
LEJEK ORZECHOWY, w szelkie chem iczne preparaty 
szkodzą Mam honor uwiadomić szanowną P. T . publi­
czność, że utrzym uję skład niesfałszowanego, św ieżego, 
dwa razy rafinowanego OLEJKU ORZECHO WEGO. F la­
konik mały po 25 cnt., duży po 45 cnt.

ŚRODEK RADYKALNY do wykorzenienia
-  bez śladu NAGNIOTKÓW w przeciągu dni 

8. Świeży ten środek prześciga w szelkie dotychczasow e 
i dlatego pod gwarancją się  sprzedaje. Pudełeczko wraz 
z przepisem używania 40 cnt.

= = =  C. KR. IJPRZ. ETER TŁUSZCZOWY, S \-
~ PONIN, wywabia w szelkie, jakkolwiek na­

zwane plamy z każdej materji. Nowy ten  wyrób oka­
zuje się lepszym  ćo dfo skutków od innych podobnych 
fabrykatów, nie szkodzi bowiem  barwie m aterji, rychło 
wysecha i je s t  bez odoru. Szczególn iej także zaleca się 
do czyszczenia rękawiczek. Flakonik ż przepisem  u ży­
wania po 40 cnt.

PRAW DZIW E PRZEJRZYSTE MYDŁO  
GLYCERYNOWE n a j m i l s z e j  w o n i  

sztuka średniej objętości 10, 20 cn t., duże 25 cnt. Słoik 
POMADY z TŁUSZCZU ROGOWEGO po 30 cnt. MY­
DŁO GLYCERYNOWE PŁYNNE fla. po 25 c . Sztu­
ka FIKSATORA Z TŁUSZCZU ROGOWEGO po 3 0 cnt. 
CREME GLYCERYNOWA ku utrzymaniu pici w cz y ­
stości, flakon no 45 cnt., jako też inne PABFUMERJE i 
PRZEDMIOTY GOTO WAL NI krajowe 
najobfitszym doborze.

WYBORNA PASTA DO WOSKOWANIA  
POSADZEK (z kauczukiem ), najpiękniej­

szego połysku użyczająca i przewyższająca inne pod 
tym względem, kosztuje pudejko dostateczne na jeden  
pokój 1 złr.

BEZ ZAPACHU, NIEPRZEMAKALNE PO D - 
ŚCIÓŁKI DO ŁÓŻEK ku ochronieniu od 

przemoczeni* dla flzieci, chorych i połogowych po 90 
ct., 1 złr. 20, 1 zlr. -50, 1 złr. 70 ct.

—  NAJNIEZ A WODNIE JSZY ŚRODEK DO
—  ZUPEŁNEGO WYTĘPIENIA SZWABÓW  

pudełko po 25 ct. Świeży PROSZFK na OWADY, wy-| 
uiszczający w szelkie szkodliw e owady, flakon po 20 c t., 
duży po 30 cL PRAWDZIWA HARTMANNO WSKA 
TYNKTURa  NA PLUSKWY. Używając tej tynktury 
nietylko wypleuia się  na zawsze te owady, ale i za ­
gnieżdżeniu na<Jal zapobiega się, dla tego środek tep  
jest jedynie dobrym w tym  rodzaju. Flakon

zagraniczne

jq  oxa 
M łł 

ió d v v /

po 30 ct.

Chr^i ”  w błąd  w prow adzić odbiorców naszych; dokładaja ku temu wszelkich 
stąrari, naśladowaniem naw et sty la  w ogłoszeniach o tych tow arach, z w  icam 
więc uw agę publiczności, że oryginalnych i praw dziw ych a m arką ochr mną 
zaopatrzonych towarów doBtać można ty lko  w domu handlowym pod firmą
T rnagott i ,  Hel.

Pierwsi'?' aus'r. i powp^echuy kuam ow o-rozsyfkow ) handćl 
r « - 3 i  -• - ♦ r łu a 4 , v « *  ■ ,

w  W i e d n i u  K a r n t t i e r r i n g  N r .  2, K a r a ł o e r s t r a s s e  N r .  5 7 . ,  g e g e n i i b e r  d e m .
E ł r a w t e - H a a s e .  2 4 9 6  1 — 1 2

D o  p .  Ł  B U € r 4 I I l  n  W i e d n i u ,  Ś i n f f e r s t r a s s e  N r .  1 0 .
^ /fjTfj ‘to4 nim * 3 , Ł'łi h j

O sprowadzopęj dla królewsko-węgierskiego górnictw a do w ydobyw ansa w ę  
f P  w D iósgyór /)od Miskolcz z fabryki pańskiej

l a r  wsdię decjmalttuj pomostowej, unoszącej 8 0  ctn. ciężaru
spowodowany jegteill Wypowiedz.iitić z mej strony zupełne zad ow olehJe, albowiem tak 
c e n a  iejże, jako teź sumienne i dokładne Wykonanie zaspokaja wszejkie wymagania 
i na p o le c e n i  *a ąagnje.

2 4 . c z e rw c a !  8 6 8 . T 1 ' '

l ^ Y y s k a  w ę g i e r s k a  A d m i n i s t r a c j a  g ó r n i c z a  

lvacskovics, kr. węg. zawiadowca ^rnictw a.
D-i fcakłhdu wyrobu rą g  pomosLOTy^ch

w  W a a , * . 2 34 9  3 -  f

N a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  
1 J łt iió t m a le ,  w y ł  in ia n ia  u b e z ^ e c z o n e

2 2 1 1  9 — 1 2

B ,  W f K » E ' € ł ^  w  W i e d n i u ,

G ł ó w n y  & k ła d  d l ą  G a l ic j i  w e  L w o w i e  w  h a n d l u

Bonifacego Stillera
przy ulicy Karola Ludwika w lokalu p r z e d t e m  p o c z t o  w y  m.

Hartmannti Tynktura wytępiająca owady
d la  A u n tr ji  i F rm tc ji  p rz y w ile je m  t a w a r o w a n a ,

dotąd jako nieprzowyższonn, a nawet n iedości;i.io- 
na, ostała  się i n tw ierdziła wobec P ro s tk a  na owa iy, 
hkocez wubac innych w ten rakres wrhudzącyoh m c  
śladownictw , k t , r  dotąd najczęściej zaledwie "zuwne-j 
trzną formą potrafiono uczynić podoDnemi do wyrobu 
Maszego. 2179 11—1 #

1’akie tylko flaszki bs niefałszowane, aa których 
obok stojąca w miotą i nazw isko naizo na szkło są ry-j 
ciśniete. l in ia  flauzka po 50 ct.. pólflsBzki po 2f uu 

Ó ostać można w naszym  a;l6wnvm składzie 
w A li; OM I i • H nrtm c  tp M u tler  S ta J t. Bfic- 
kerstrasse  Nr. 3 ,  a we .LWOWIE w aptece A. Bari 
nera w handlaoU Mańkowskiego, I«ęn, Hercoka, Ebrlicna, 
R. Baamana Synów, Berła Seklora i u Jonas * " ‘ior

Najnowszy wynalazek, zadający cios wszystlnm blanszom !
( T

Przez e.rlf. Wy s o l i  rząd 

J e d y n i e

w yłącznie aprzyw il. 

p r i  u w t i z i w y

L  L C H ^ R Y N

środek do upiększenia skory,
w l^flu utrzymania n a t u r  a i u e j ,  « w  i e i  e j 
i ż a r o w e j  c e r y ,  nawet naw,.o już Cracu- 
n ej: zarowno posiada ten środek Silę nadzwy­
czajną do usuwai-ia w szslkicl wyrzutów la- 
skórnycb, ! ladtj lob żółtawej, pergaminowej 
cery: skore na twarzy oszpeconą czy t» w  sku­
tek trosków zmarszczkam i, czy  pracz zanie­
dbanie używanie blanszóW, upiąksza, od­
świeża. m iekczy, przywraca cere piąkną, ela­
styczność i św ieżość lat pierwszej m codości, 
nakoniec n a  o c z y s z c z o n y c h  i ‘ b e d ą -  
e w c h  j u ż  b e ż  s k a z y  w ,  r 5 a c h ,  . w  i i - u  
Z a j ą c  j e  c z ę s t o ,  w y s  t e p u j c w  i e i c e  -| 
su l. t e i n a  h a r w a  s z k a r t a t e m  bijąca, co 
jest udziałem  jak w iadom - tylko ruzkwiiającej ■ ij

m łodości. 1 '--7 ■ v
Oryginclny flakonik wruz z przepisem używ ania kosztuje 1 złr, 50 ct.   Fla-

kouik na próbę z przepisem  używ ania po 8 i ct. Jak o  dodatek do kąp>el fla°zka n« 
pr, bę, obejmuj^u:, miarę (m assj na jedną kąpiel, z przepisem  używ ania, na prow ineb" 
5 złr. 50 c t, w W iedniu 5 złr. kosztuje. 1 2363 5 —1

O - ł u w n y  s l s ł a d  r o z a y ł ł c o w y  
c. k. w y l-jc z u ie  ip rz . P ilch e ry n u  en  g ro s  i eo d e ta li 

w vyia(jn S tad t , Ballgasse Nr. 4. n ich s t der Rauhensteingaase. 
vVe LW OW IE dostań r„oż.,a w aptec. ZYG M U NTA  A U C K t t l t l  i w hand.u ^alan- 

teryjnym  r r a n n s i r »  E h r l i c h a  1 I g n a c a  H e r c o k a .
“iaknniec sprowadzać «raz można po Wfckszej części z ap tek , parfiimeryj i 

handlów galanteryjnych A ustriackiej monarchii.
D z ia ła n ie  oparte na podst^w je najnowszych b a d a n  n a a k o w je b .

W ie lm o ż n y  J .  G . PO**F d e n ty s ta  p ra k ty c z n y
w Wied-iiu, Stadt, Suynergatne N r. 2.

Zbliżaj jo  kię ku s rości i a z .ą s .a  moje osłabły, zapaliły  się i rozbolały  
napui t łjr, a opuchnięc i. iaraziło naw et podniebienie, do utrud. ia ln  mi prze- 
ż"war*e a . iw««f 1 połykanie: zęby rozchw iały się były 1 w ysuw ały , n ie byrem 
w staniu pn inć  mięso lab inną potrą wę. Lżyw ałem  rozm aitych słynnych 
sposobem- na zęby, najczęb. tej bezskutecznie, niektóre zaś s k i tk o w a ’, /  nadzwy 
ozaj nieznaoznie. Nakonteo Drzyszeó7em d* Pań«kiej W ody Anatdrynowej do 
ast, i po pie-wdzem je j użyciu znacznie mi się zarsz polepszyło; po’ k ilk i!  -» 
tnem używ ania b wolu lem się on zapaleuia i opanhnięcia; zęoy za i, k,tói s d a ­
wniej palcam i mógłem w ycij jnąć, nm ueniły się do tyła, że mogę przegryźć i 
przeżuć naw et a t^  zę . *hleba i jnne tu arde potraw ; Uradowany z pew odn 
tak  s:« :» iawiaję*o - y® ŁieJ i do ikonałej skuteczności W o d y  A n a te ry b o w c j 
de a s t ,  nii przeniósłbym 1 'go , ażebym  nie w y p )w iedział P .u a  najsrrdeezniej- 
szogo podziękow ania, .JoŁec.jąc przy tem środek tak  doak imsły, sku tku  .aey na­
wet w kolo moich domown.ków’ na bó l zębów.

D rahotasz. dnia 1. maja 1867. Z g łębokim  szaoas.kieu
2238 4—5 jj łó z .  i  a w a le r  d e  Z a w a d z k i-
rI.ega artykułu, z po "f o o o ję^n  prze,1.! rości w jzędr.i- znnjdającego słuszne i za ­
służone uznanię, naw et 1 w Niemcach, Stwaj.-arji, Turcji, Anglji, i  aeryer. Holandji 
U)« Włoszech, U) Rosji, wschodnich i zachodnich indjath p a w d z  W ego i jw iG S gO :

s  t  r ,  a  n  y
Pasty Aiieterynowej i W ody Anairrynowej* do ast- 

W e L w o w ie : dawnie, L iliinga , teraz dr. ebemm T y łasą  Z arzyck iego ,
aptek . pp. t t ł j g ‘Y c >* A. B jrlinęra . Eb m bergera, i Z ygm m ta  h a ck e ra , pp. 
Kleina wJow*. r>oairaay S[iilar. ',V I f r ik ^ w ie :  pp. G ó rs k i .  J .  Jahn , L. Fein- 

tucb, £  Stockimai apt. j j  ^  Kedyk ap tek ., Biedlecki aDtek&rz.
JT 3e,ssf p. Liry mak, w B iały  p. Ki. ,us, w Bielska p. S fa n < o a p t .,  w Bóbr- 

ce p. tJzo>n'k  W * , w Boęfmi p. i\i,jdz:elski, «o B olach p. R i. G om oliński apt. 
10 Bree-mnch p. /.Uiinkowdki ap t. i p . B. Fad  inbecht, w Bucsaczu pp. ćtodrębski 
i Bercel, , «® bajrntotoeaeh p. A lth s y i  npt ,  p. ltoźuński. Schnirch i p. Bfutzner 
w Cz\ Stochowie <lr. Jj. H elfnjrn, 10 Dolinie p, A . Schulz k a s je r m., w Dobrcmilu n 
A. Gro f° ”̂  4 apt.. 10 Drohobycsy p. K leczkowski, w Dynowie p. M. K ornecki, w

I

G rzybou iie1 p. m.USzydsjti, w  . 'a w o r n  o.e p. Lachowicz opt , w J a r o s ła w iu  ̂ p. P o t n j s 
npt.^ w P- Hoźański, i p. Sidorowicz ap t., w Krynicy p. M. N itrib itt ap t.

jjujin M f T* _ l _ _ l_i - 7" Dli \  A _ . . .
'i- . -  :----- p- Aiizanski, 1 n . niu -u«n?z ipt. w krynicy p. *». l,,c‘L«Htt an t..

„  B.mpolunu B. S oum er, w Lntuw^kach o. M. KoniecKi, w Lipnica Sotnmeafeld 
uphj , ® MaJ>aster. yskach p. L ipschiitz, w Nowym Targu p. S. L a u r, w Nowym Sączu 
P; Kouter lewiczowa wdoWa, u>, Przemyślu pi G ajd-czka i Syn, P- M ichaUki p. 
M. Baamann, « Pr. worsku p. Swi^alski jp t . ,  w Hodowcach P* B. Teicbm anu w 
b .ioa cwie p. Marecki, w Rzeszowie B. J Schaiter i Syn, * p. K riegs-
ei..en apt., , S, noku p. J  J  klicJia 'wdowa, w Staniiławuwre p. Beif ap t., p. św i 

f  -i P* B. tjznezaw a, w Stryju p .'B .'K o ro b e rg e r ap t. i P- A . Batscb a p l . 
0 ^ ! \ cie P I« Sommer, io °uczawie p. E . T otezat ap t., *° '7Wl01' p. J .  J« tn  1
b ’ “ .'1‘kowski księg., w Tarnopolu p. A, Morawetz, «  luree p .  ^  Ozyrniać łki 
“  aJnu;ici.c/J p. Fdltin, 10 Za leszczykach  p. K o d r ę k s k i ,  10 Złączu ,m e  p. W olf Kor 

, s , p . A .  Gottwald i p. K rzyżanow ski ipt., ®  Zoćewip Krzyżąj, , w

Wydaf7Qft; W ita lis  W - RęńfcKtut; odpuw i ;d^iali^y. K o stec k i Druk Kornęla Eulera.



L w ó w  d. 7. września.
Wczoraj wieczorem wróci! nam iestnik do 

Lwowa, więc zapewne dowiedzą się panowie sej­
mowi o treści rozporządzenia ministerjalnego, 
rozszerzającego używanie języków krajowych w 
urzędach. Ministerstwo zaprzeczając sejmowi kom­
petencji w tej sprawie, chciałoby zapewne z drn- 
giej strony zasłonić się od zarzuta, iż to zaprze­
czenie czyni w interesie germanizacyjnym. Sejm 
jednak powinien stanąć w obronie swych praw i 
pod żadnym warunkiem nie przyznawać minister­
stw u praw a stanowienia w sprawie językowej, 
czy to w szkołach, czy w urzędach, chociażby o 
becne ministerstwo wprowadzało ja k  najobszer­
niejsze używanie języków krajow ych. Co bowiem 
w drodze rozporządzenia ministerjalnego wchodzi 
w życie, to w każdej chwili podobnem rozporzą­
dzeniem może być cofnięte. Ustawa zaś sejmowa 
trwalsze ma istnienie.

Neue fr . Presse zamieściła a r ty k u ł : Die Polen 
und die Schulfrage, napisany widocznie albo w biu­
rze dr. H asnera, ąlbo z jego natchnienia. W ar­
tykule tym najpierw zarzuca autor Polakom, iż 
w Radzie państw a głosowali za §. 11. lit. i. u- 
staw y grudniowej, a teraz przeciw niemu ag itu ją  
i chcieliby się z pod niego w y łam ać , ministra 
zaś Hasnera, który w myśl tego paragrafu wyr 
dał okólnik, obwiniają o naruszenie konstytucji 
Autor utrzymuje, że tak  ten paragraf a mianowi­
cie ustęp i., jak  i cała konstytucja grudniowa 
jest dziełem kompromisu między niem iecką wię: 
kszością Rady państwa i naszej delegacji.

Na to krótko i węzłowato odpowiadamy. Po* 
dobnemi twierdzeniami okłamuje jedynie A. freie 
Presse swoich niemieckich czytelników. Nasza de­
legacja głosowała przeciw §. 11. lit. i, głosowała 
przeciw całemu paragrafowi, i głosowała przeciw 
całej konstytucji. W ściślejszym komitecie kon­
stytucyjnym  stanął był kompromis, mocą którego 
wszystkie sprawy szkół średnich i ludowych mia­
ły  być oddanfe sejmom krajow ym , a Rada pań­
stwa tylko ogólne zasady co do uniwersytetów 
uchwalać m iała. Obszerniejszy komitet konstytu­
cyjny i plenum Rady państw a, nie przyjęły tego 
kompromisu, zdziałanego między dr. Brestlem i <jr 
Ziemiałkowskim. Sofistyczne wywody w N . fr . Presst 
nie m ogą przekonać Polaków, iż dr. Hasner wyda|; 
okólnik swój w myśl §. 11- lit, i\ Dowodzą one 
jedynie, że ministerstwo centralistyczne, że w o: 
góle Niemcy, tak  ten ustęp paragrafu 11 inter­
pretują, że sejmom krajowym  z całego ustawo 
daw stw a szkolnego prawie nie, lub same drobne 
spraw y pozostawiają. W ywody te są  dla nas 
silnym jedynie bodźcem do czynienia wszelkich 
usiłowań aby co do ustawodawstwa szkolnego za­
kres sejmu naszego wcale nie zawisał od interpre­
tacji niemieckiego m inisterstwa i niemieckiej w ię­
kszości Rady państw a. Kto wydednkuje z §. 11, 
lit. i, iż specjalna ustawa o seminarjach nam 
czycielskich należy wyłącznie do zakresu Rady 
państwa, a coby w niej jeszcze nie dosyć spe­
cjalnego b y ło , to ministerstwo samo ma roz­
w inąć i zastosować, sejm zaś nasz krajow y w 
tej sprawie nie ma ani słowa do uchw ala­
n ia , ten zarazem przekonywuje nas że cała 
konstytucja grudniowa jest co do nas tylko iln 
z ją, że prawa, ustaw ą grudniow a sejmom k ra ­
jowym zastrzeżone, są  iluzyjnem i, skoro cen tra­
listyczną in terpretacją m ogą być zabrane na 
rzecz Rady państwa lub m inisterstwa.

Dziwi nas jednak niezręczność, iż podobne 
interpretacje co do Galicji ministerstwo w ydaje 
w chwili, gdy się waży w sejmie kw estja obe 
słania lub nieobesłania Rady państwa i kw estja 
uznania lub nienznania konstytucji grudniowej. 
Tern ministerstwo samo wnioskowi dr. Smolki 
przysparza stronników. Zaprzeczenie kompeteu- 
cji sejmowi co do sprawy językowej, zapowiedzia­
ne artykułem  ministerjainym w Neue freie Presse, 
zaprzeczenie kompetencji i co do ustaw y o semi­
narjach jest niczem innem jak  dolewaniem oleju 
do oghia. Niech się więc rząd równie nie dziwi, 
gdy się d o w ie , że wniosek dr. Smolki zyskuje 
coraz więcej wyznawców w sejmie. W czoraj w 
jednej z sal sejmowych zebrał dr. Smolka li 
Czniejsze koło, i przedstawiał nin swój wniosek, 
a przy tej sposobności można było dostrzedz, że 
myśl rozpoczęcia walki z ministerstwem chociaż 
nie w tym sposobie jak  proponuje Sm olka, ale 
w dosyć zbliżonym, a może jeszcze dotkliwszym 
dla ministerstwa zaczyna w kołach _ poselskich 
coraz wiećej sie rozszerzać, a nieuniknioną konie­
czność podjęcia walki nie tylko przez petycje , 
wnioski, adresy, rezolucje, lecz i skuteczniej- 
szemi sposobami uznają wszyscy praw ie po­
słowie.

W chwili gdy sejm i k raj parte in terpreta­
cjami ministerstwa, widzą się zmuszone stanąć 
w stanpwezej gotowości do walki przeciw mini­
sterstwu, przybyw ają Cesarstwo do Galicji. Cie- 

się wypada, iż usposobienie ogółu jest tego 
rodzaju, że niechęć w sejmie i k ra ją  przeciw 
m inisterstwu, w niczem nie dotyka osoby cesar­
skiej. Dosyć jest jasne  wyobrażenie w całym  
kraju, iż opozycja przeciw ministerstwu wcale nie 
stoi na przeszkodzie jak  najżyczliwszem przyjęciu 
cesarstwa w Galicji. Powszechne je s t przeko­
nanie, że właśnie ja k  najżyczliwszemu przyjęciem 
sejm i kraj powinien monarsze okazać, iż opo- 
zycyiność zwrócona jest jedynie przeciw system o­
wi a wcale nie przeciw koronie.

J a k  przybycie Cesarstwa pośród nas nie po- 
powinno wstrzymywać opozycji przeciw m inister­
stwu, tak nawzajem opozycja ta w cale wpływać 
nie powinna na stosunek kraju do m onarchy.

W czoraj donieśliśmy, ze posłowie m ają się 
udać do K rakow a dla przyjmowania cesarstwa. 
Spraw a ta ma być wniesioną na sejm. W ybrana 
zapewne bedzie delegacja sejmowa , do przyjm o­
wania cesarstw a w Krakowie i we Lwowie, z tem 
dodatkowem wezwaniem do reszty posłów , aby 
kto sam zechce, przyłączył się do delegacji. I za­
pewne przyłączą się wszyscy posłowie. Cesarstwu

z ministrów towarzyszyć będzie jedynie hr. A l­
fred Potocki. Nam sie zdaje, że stosowniej było­
by, aby m arszałek oświadczył, iż sam z bió 
rem  swem udaje się na powitanie cesarstw a, i 
wezwał posłów, którzy mu tow arzyszyć zechcą, 
do przyłączenia się. P rzy  wyborze deputacji bo­
wiem. reszta posłów m iałaby podrzędne stanowisko.

Od pew nego czasu dzienniki wiedeńskie 
używ ają każdego kroku ..barbarzyński M oskwy za 
„folię* do okazania, że Polakom  na tym  bożym 
św iecie nigdzie się tak dobrze nie powodzi, ja k  
w państw ie austrjackiem ... rozum ie sie (podług 
nich) z łaski austrjackich Niemców (Deutsch-Oester- 
reicher). Szczególnie w tedy w yprow adzają ten qua- 
si-argnm ent w pole, jeźli zasłyszą o jakiejkolw iek 
opozycji w tym  kraju, któremu tak  dobrze, i dla 
którego Niemcy tyle jnż porobili ustępstw  !

Trzeba raz rzeczom się przypatrzyć bliżej i 
wypowiedzieć całą praw dę. Nietylko po niefor­
tunnej kam panii włoskiej, ale i w kilka lat pó­
źniej, kiedy w sąsiednim krajn polskim toczył się 
bój krw aw y, a  A ustrja już  się państwem konsty* 
tucyjnem nazyw ała, o polepszeniu losu mieszkań­
ców tego kraju i mowy nie było. Odwrotnie by­
ło gorzej, jak za czasów i rządów  Metterniclia w 
1830 r. W tedy bowiem kiedy daleko w iększa 
liczba młodzieży z Galicji brała udział w walce 
orężnej przeciw  Moskwie, skazyw ano pojmanych 
na uczynku, tj. z brom a w ręku przekraczających 
g ranicę najczęściej na karę  8-dniowego aresztn, 
a w r. 1863 pod tarczą tej konstytucji, o której 
ciągłość praw ną tak  gorąco się Niem cy dobijali, 
skazywano takich sam ych zbrodniarzy na lat k il­
ka i kilkanaście krym inalnego więzienia., a jako 
dodatek illustrujący nową erę, zadekretow ano stan  
oblężenia w Galicji.

Opieka więc i pieczołowitość tak  konstytucji 
jak konstytucyjnych Deutsch- Oesterreicherów na 
nic się krajowi nie przydały. Była to raczej dla 
niego i jego mieszkańców, co się w prawnym  ję ­
zyku zwie, reformatio in pejus. Dopiero po Jiatar 
strofie r. 1866 trzeba było koniecznie oddać W ę­
grom wszystko, a drugim  dać cokolwiek W tem 
się niemal streszcza cała sytuacja.

Że państwo ransiało być zreorganizowane, nie 
podlega w ątpliw ości; czy nie mogło być lepiej, 
to inna kwestja ; w każdym  razie w tej części 
monarchii, k tóra dziś prowizorycznie zwie się Przed- 
litawią, dostała się pars leonina Niemcom. Czy 
spryt jed n y ch , czy nieporadność drugich, czy z 
góry obm yślany a ostrożnie prowadzony plan 
kam panii rząd u , doprowadził do tego rezultatu, 
rozbierać dziś, i na tem miejscu, niema powodu, 
dosyć, że zostało naturalnym  przebiegiem rzeczy 
pole otw arte dla ż ą d a ń , zażaleń i potrzeb tych 
ludów i tych krajów, którym  się mniej swobody 
w udziale dostało, niż im się należy.

Indywidualność polityczna w monarchii A u­
striackiej ma p raw o , niezależnie od stosunków 
zewnętrznych, dom agać s i ę , by jej daną  była 
możność ro/.wojn jak najdokładniejszego wszy­
stkich swych sił m oralnych i m aterjalnych. Niem­
cy austrjaccy, czy zamieszkali razem, czy rozrzu­
ceni i zmięszani z ludnością nieniemiecką w k ra ­
jach anstrjackich, stanow ią część składow ą pań­
stw a A ustrjackiego ni mniej ni więcej. P raw a ich 
i obowiązki w państwie konstytucyjnem  powinny 
być rów ne, jak  innych ludów, a nigdy hegemo- 
nijne. Jeźli się to praktykuje do tąd , to tylko per 
nęfas, i należy do politycznych grzechów (ererbtę 
Uebelstande), które z dawnych czasów pozostały. 
Teraz nie zawadzi na przykłady eon amore po­
w tarzane, odpowiedzieć także przykładem.

W iadomo powszechnie, że po roku 1815 n ie­
rów ną m iarą  mierzono Polakom, w różnych dziąs­
łach Polski zam ieszkałym ; wiadomo też, że od 
r. 1815—3 0  daleko lepszy byt, większe swobo 
dy i lepsza adm inistracja dostały się udziałem 
tej części Polski, k tórą  „Królestwem* nazwano,

Czyli wtedy Austrja, zewnętrznemi okoliczno 
ściami nieprzym uszana, oglądała się na „ąąąlo 
gon* sąsiedni ?

Nawet w Poznańskiem  w owym czasie, sw o­
body i praw a m iały faktycznie większą wartość, 
niż cały ustrój niem iecko-austrjacki w Galicji.

Przejdźmy z reminiscencyj dawniejszych na 
Świeższe, i z tego pola na inne.

Każdemu wiadomo, że urządzenia państwo 
we w sąsiedniej Turcji noszą na sobie cechę 
azjatycką*; wie też każdy, że ludność tych krajów* 
które graniczą o Austrję, je s t słow iańską; że po­
chodzenie, tradycja, język i t- d., łączą  ją  węzłem 
naturalnym  z Kroatami, mieszkańcami troistego 
królestw a.

A czyż przyszło kiedykolwiek nietylko Kroa- 
tom, ale i W ęgrom , przez myśl, w skazyw ać pal­
cem na pobratymców słowiańskich, pod panow a­
niem Turcji m ieszkających, dlatego i na to, aże­
by stosunek m iędzynarodowy Kroacji do W ęgjer 
wolno było sprowadzić do rozmiarów ujem nych 
czyli nijakiej wartości.

Czyli W ęgrzy, w ciągu długich pertraktacyj 
z Kroatami, dali się kiedykolwiek słyszeć z tem 
że nie możemy wam dać bana, bo wasi bracia 
w Hercogowime, czy tam w Bosnji, nie m aja 
bana a kiedy oni nie m ają dla siebie osobnego 
m inistra w Stambule, to i wam w Peszcie re ­
prezentanta nie potrzeba A z drugiej strony i t 
co iako praktyczne mieć na oku wypada, Kroaci 
nie kierowali się podobnemi naciąganeim  w zg |ę_
Ł  pnakt a
tem, lecz domagali się tego, co irn się należy, i 
do czego mieli lub mniema P awo.

Z tee-o zestawienia widzimy, że niem a ża­
dnego racjonalnego powodu, uwzględniać azjaty- 
ck f mo E p L J k  tak  w Moskwie jak  i w Tur-
eji, i że warunki bytu jedoef  ™  są
jednakowe i takie same, ja  ’ e . A u­
strja, jeźli m a być silną n a t a . n „ .^ twn ^  W 
dzisiejszym składzie Europy, ia P , P ierw ­
szorzędne , winna w swoim w asnyin interesie 
starać  sie upodobnić swój wewnętrzny ustrój ra ­
czej do Szw ajcarji (gdzie kilka narodow ości żyje 
razem swobodnie i spokojnie przez praw dziw ą

autonomiczną organizację), a  nie zwracać oczy 
na barbarzyńskich sąsiadów . W końcu dodać i 
na to nacisk położyć wypada, że właśnie tylko 
przez spotęgowanie sił rodzimych i m oralnych w 
kraju, przez rządy poprzednie zaniedbanym, w 
kraju, nie m ającym  analogii z innemi posiadło* 
ściami Austrji (ani pod względem historycznym 
ani społecznym) i graniczącym  o Moskwę, por 
stawi się zapora pożądliwości sąsiada, liczącego 
tylko na siłę surową, i utrw ali się potęga Austrji, 

Żądania, które kraj staw ia, żeby na tle kom 
promisu kroacko-w ęgierskiegu zasnuta była o rg a ­
nizacja Galicji, m ają więc razem na oku bezpie­
czeństwo i monarchii i kraju.

9. Posiedzenie sejmowe
z d. 5. września.

(D okończenie.)
O statnia petycja, k tó rą  przedstawił dr. Wy- 

robek, pochodzi od p. Madejskiego, urzędnika W y­
działu krajowego, o policzenie 7 lat służby, prze 
bytej w zakładzie im. Ossolińskich, do lat służby 
przy W ydziale krajowym, dokąd ztam tąd przez 
były W ydział stanowy został przyjęty* Komisja 
wnosi, aby mu to przyznać z uw agi na gorliw ą 
służbę, której w ykazy znajdują się przy petycji* 
i o czem św iadczą przełożenia, jak  się komisja 
w krótkiej drodze m iała sposobność przekonać.

ż y b l i k i  e w i c z zwraca uw agę referenla, 
że przy tej petycji szukał informacji gdzie indziej, 
a przy poprzedniej postawił zasadę, że komisja 
nie może informować się po urzędach. Mówca 
przeczy tej zasadzie. Komisje m ają obowiązek 
informowania się wszędzie, a b iura  rządowe m ają 
obowiązek daw ania im wszelkich informacji za 
pośrednictwem kom isarza rządow ego.

Sejm przyjmuje wniosek komisji.
Z dalszego porządku dziennego następuje 

drugie czytanie projektu W ydziału krajow ego o 
przymusowej asekuracji budynków naczelników 
gmin. Sprawozdawca G r o c h o l s k i  odczytuję 
sprawozdanie :

Reprezentacja powiatowa powiatu sanockie­
go wniosła do W ydziału krajow ego żądanie, za­
prowadzenia w drodze ustawodawczej obowiązko­
wego zabezpieczenia od ognia budynków i rucho­
mości naczelników gmin wsi i miasteczek.

Życzenie to, które w powiecie sanockim zna­
lazło w yraz w uchwale R ady pow iatow ej, obja­
wią się w całym kraju.

Naczelnik gm iny, któremu ustaw a poruczyła 
policyjny nadzór nad w łóczęgam i, i k tóry ma 
czuwać nad bezpieczeństwem wszystkich w gm i­
nie znajdujących się osób, i nad bezpieczeństwem 
ich mienia, nie może spełniać z w ym aganą ener­
g ią  i sprężystością tych obow iązków , jeżeli musi 
pocierpać ciągle o własny d o b y te k , jeżeli musi 
się obawiać, aby przez złość i zemstę nie poszedł 
sam z dymem.

Obawa ta z natury rzeczy ubezwładnia całą  
jego działalność. Usunięcie tej obawy sta je  się 
koniecznym w arukiem  bezpieczeństwa w gminie, 
a jedynym  środkiem usunięcia tej obawy jest za­
bezpieczenie m ajątku naczelnika gminy pd ognia. 
Zabezpieczenia tego wymaga zatem interes w szy­
stkich członków gm iny.

C. k. władze rządowe zmuszały dawniej sa ­
me w niektórych okolicach gm iny do zabezpie­
czenia od ognia swym kosztem m ajątku wójtów', 
jak  mianowicie w byłym obwodzie brzeżańskim, 
a jakkolwiek nie czyniono tego wszędzie, tp 
przecież wzgląd, iż rząd nie sprzeciwiał się tem u, 
dowodzi, iż uznawał użyteczność i potrzebę ta ­
kiego urządzenia, bo inaczej nie byłby go sobie 
pozwalał podwładny urzędnik.

Konieczność zabezpieczania od ognia budyn­
ku naczelników gmin nie może ulegać żadnej 
wątpliwości, jeżeli ład, porządek i bezpieczeń­
stwo m ają istnieć w gminie. Znając jednakże 
nasze krajow e stosunki, nie można się łudzić n a ­
dz ie ją , by naczelnicy gmin po wsiach i m iaste­
czkach chcieli, a naw et częstokroć i mogli za­
bezpieczać swój m ajątek od ognia w łasnym  ko;- 
sztem-

Podług §. 20. ustaw y gminnej musi każdy 
wybrany członek gm iny przyjąć ufząd naczelnika 
gm iny, jeżeli nie ma praw nego powodu wymó­
wienia się, a podług §. 24. ustaw y gm innej za­
leży od uchwały Rady gminnej, czyli i jak ie  
wynagrodzenie naczelnik gminy ma pobierać od 
gminy-

Wobec tych postanowień nie może w ym a­
gać od naczelnika gminy, by ze względu pobie­
ranego od gm iny w ynagrodzenia zabezpieczał 
sobie sam od ognia swe budynki i ruchomości, 
bo wynagrodzenie to, zależne wyłącznie od woli 
gminy, nie w ystarczyłoby częstokroć na pokrycie 
tego kosztu: a w drodze rekursu  doszedł do w ia­
domości W ydziału krajow ego nawet taki fa k t, ii  
na podstawie tych postanowień Rada gminna nie 
chciała dać w ybranem u przez się naczelnikowi 
zupełnie żadnego w ynagrodzenia, a ponieważ 
tenże z *e£o powodu nie chciał przyjąć urzędu, 
zmuszała go pieniężną k a rą  do przyjęcia, i W y­
dział krajowy n ie m ógł orzeczenia Rady gm in­
nej uchylić •

Nie pozostaje zatem nic innego, ja k  koszt 
koniecznego zabezpieczenia od ognia m ajątków  
naczelników gmin po wsiach i m iasteczkach na­
łożyć na g miny , to Jesf “ a, tych, w których in­
teresie zabezpieczenie to jest potrzebne.

Odpowiada to postanowieniu §. 24. ust. gm., 
iż członkom zwierzchności gminnej należy się od 
o-miny wynagrodzenie za wszelkie wydatki, po łą­
czone z ich urzędowaniem ; bo koszt zabezpie­
czenia m ajątku naczelnika gminy od ognia w y­
pada bezsprzecznie uważać za w ydatek, połączo­
ny z jego urzędowaniem.

Nie nałoży to naw et wszędzie nowego na 
gminy ciężaru, bo tam, gdzie naczelnikowi gm i­
ny znaczniejsze wyznaczono wynadgrodzenie, b ę­

dzie mogła R ada gm inna z powodu, iż przyjdzi 
jej opłacać koszt zabezpieczenia jego majątku od 
ognia, takowe złusznie zmniejszyć, i w ogóle przy 
wyznaczeniu w yuadgrodzenia uwzględniać pono­
szony wydatek ua zabezpieczenie. V

Po miastach inny jest stosunek. Tu z je ­
dnej strony prawię w szyscy zamożniejsi mieszkaó- 
ce zabezpieczają się od ognia, a z drugiej strony 
wynadgrodzenie naczelnika gm iny byw a tu dale­
ko znaczniejsze, 7Jąd toż byłoby postanow ienie 
ustawodawcze co do obowiązkowego zabezpiecze­
nia od ognia majątku naczelników gm in m iast, 
zdaniem W ydziału krajowego zbytecznem.

W ydział krajowy wnosi zatem następujący p ro jek t 
do n s ta w y , mającej obowiązywać w królestw ie Galicji 
i Lodom erji z  wielkiem księzlwem Krakowskiem , 0 o- 
bowiązkowem zabezpieczeniu od ognia budynków  i ru ­
chomego m ajątku naczelników gmin po wsiaoh i mja . 
steczkach:

Zgodnie z uchwałą sejmu Mego królestwa Galicji i 
Lodomerji z  wielkiem księotwem Krakowskiem , rozpo­
rządzam , co następuje ;

A rt. I. Budynki mieszkalne i gospodarskie, tudzież 
iuwentarz gospodarski, tak  żywy, jak  nieżywy naczel­
ników gmin po wsiach i miasteczkach . winne być na 
koszt dotyczącej gminy zabezpieczone od ognia.

Brt. II . W ydziały powiatowe mają czuwać nad wy­
konaniem tego  postanow ienia

P o p i e l  zabiera głos, i dowodzi, 2e nie ma 
potrzeby uchw alenia podobnej ustawy. Czynność 
wójtostwa zdaniem jego nie je s t tego rodzaju, a- 
by wywoływała obawę o bezpieczeństwo jego 
własności. Jeżeli dawniej takiego praw a nie by­
ło potrzeba, to teraz tem mniej. Wójt nie boi 
się, ale nie wie co ma robić. Ustaw a taka  po­
niżałaby dumę wójtowską, k tó rą  podnosić raczej 
trzeba. A ztąd by wiele złego spłynęło. A za­
tem stawia wniosek przejścia do porządku dzien­
nego. W niosek ten  więcej niż dostateczne z n a j­
duje poparcie.

P o d I e w 8 k i wykazuje »przeoiwnie z p ra­
ktycznego stanowiska. Wielokrotnie zdarzyło ma 
się bowiem słyszeć wójtów, odpowiadających na 
zarzut dlaczego nic nie ro b ią : Panie robiłbym, a le  
się boję, żeby mnie nie podpalono. W e własnym 
m ajątku mówcy, kobieta wysłana sznbpasem, n- 
ciekla ze sznbpasn, wróciła i podpaliła wójta, kłó- 
ry  ją  w ysłał. Mimo to nie zgadza się z wnio­
skiem W ydziałn krajowego, bo jest mnóstwo dro­
bnych gmin, które przy innych ciężarach n ie  po­
dołałyby. Oświadcza się przeto za asekuracją do 
pewnej tylko wartości m ajątku np. do 200 złr., i 
w tym duchu zam ierza postawić wniosek przy 
specjalnej dyskusji.

A g o p s o w i c z  w projektow anej nstaw ie w i­
dzi przedewszystkiem  szkodę dla gm in. D otych­
czas w ybierały  gminy ua wójtów sam ych gospo­
darzy najzamożniejszych, w ychodząc z tej zasady, 
że kto w domu dobrym gospodarzem, ten i. w 
gminie potrafi dobrze rządzić. Po zaprowadzeniu 
zaś tej ustaw y nie zamożność ani gospodarność, 
lecz będzie ważyć przy wyborach sum a mniejsza 
na k tórą wójta trzeba będzie asekurować. Jeszcze 
w ażniejszą jest rzeczą, że ustawa ta utrudni a 
naw et uniemożebui tak  bardzo pożądane łączenie 
się gm in rustykalnych z obszarami dworskiemi, 
przyczem zwykle właściciel obszaru dworskiego 
zostawał wójtem Uątąwa proponowana wydaje 
się mówcy zbyteczną, ponieważ §. 24. ustawy 
gminnej już  przewidział potrzebę w ynadgradzania 
wójta za koszta z urzędem  jego  połączone. Nato 
więc nie potrzeba osubnej ustawy. W ydział k ra  
jow y utrzymuje, że to nie pociągnie nowych qię- 
żarów na gminy. J a  przeciwnego jestem  zdania, 
bo wiem, jakie są środki gmin „teraźniejszych. 
W  mniejszych gm inach budżety dochodzą do 25°/ 
podatków i są  tak przeciążone, że gdyby tylko 
10 złr. potrzeba było na ąsekurącją, toby nie po- 
trsfiły  tego zebrać.

W o d z i c k i  Ludwik odpowiada Popieiowi 
że nietylko gorąco kąpana R ada powiatow a sa ­
nocka z wnioskiem asekuracji w ystąpiła, ale  i  w 
innycb powiatach takie samo objawiło się zapa­
trywanie. W ogóle nie można zapominać o fa­
ktycznym  stanie rzeczy w gm inach szczególnie 
górskich, lub leśnych, lub położonych przy dro­
gach, którem i snują się włóczęgi. Tam  działal­
ność wójta zawsze jest paraliżow ana obawą. P ra ­
wda, 4e gminy biedne, ale to tylko w skazów ka, 
że muszą k iedyś przyjść do przekonania, iż w 
odosobnieniu, jak  teraz ostać się nie m o g ą ,.a n i 
wypełniać przekazanego zakresu działania, lecz 
łączyć się muszą w  gminy zbiorowe (braw o.) 
Mam to przekonanie podzielane przez w szystkich 
obywateli powiatu, w którym  się znajduję, że a se ­
kuracja taka jest jednym /. pierwszych kroków , 
ażeby nstawa gminna nie pozostała pismem m ar- 
twem.

Ks. O z a r b i e w i c z  proponuje, aby całv  ren 
projekt odłożyć dc czasów lepszych, dopóki byt 
m aterjalny się nie polepszy, i nie zbiorą sio fun­
dusze na to ; bo teraz ze sk ładkam i tru d n o ‘sobie 
dać rady.

G n i e w o s z  protestuje przeciwko twierdzeniu 
Popiela, że R ada pow iatow u sanocka nie z n a ­
leżytą rozwagą sobie postąpiła.
in W;f  Qio widzi naw et p o trzeb y — jak 

o . 1 Agopsowicz — pow oływ ać sie na
§. 24. ustaw y gm innej.'- W szak §. 27. lit. b) tej

»} ®M ada na gm inę obowiązek czuwania 
na* bezpieczeństwem mienia i osób. U staw a te- 

y osobna jest zbyteczna, a naw et m iałaby tak i 
skutek , że trzebabj asekurow ać po kolei wójta, 
Potem asesorów, potem może naw et stróża no 
cnego. Pocóż jest straż ogniowa. Jeźli wójt 
będzie zabezpieczony, natenczas nie będzie dbał 
i będzie sobie spać spokojnie (brawo.) Jeżeliby 
zaś tylko do pewnej wysokości m ają tk u  zabez­
pieczano, natenczas gm iny będą wybierać naj­
biedniejszych.

♦ S a n g u s z k o .  Zgadzam się z komisją, bo- 
nie widzę możebności, żeby wójt żyjąe pod mie 
czem Damoklesa, pod presją ciągłej obawy mógł 
w ypełniać swoje obowiązki. Mówiono o cięta*
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rach. Jestto  w ydatek bardzo mały dla grom ady, 
k tóry  10 razy się wrobi w skutek porządku, jaki 
zapanuje- Ksiądz Jegomość powiedział t u , że 
trzeba czekać lepszych czasów, ja  mówię, te  my 
się inaczej lepszych czasów nie doczekamy, sko­
ro  podobnie jak rajchsrat będziemy mieć na w zglę­
dzie ; Schulz der Schurketi. (W esołość).

Ł a s k o c z  (włościanin z Mazurów) jest tak ­
że przeciwny a sek u rac ji; zdaniem jego najlepszą 
asekuracją byłoby t o , żeby dali rady tym  , co 
podpalają (brawo).

T y s z k o w s k i .  Jest tego zdania, żeby wó] 
tom nie dawać Ładnych b e n e , bo to ich psuje j 
mech się sami asekuru ją .

K o w b a s i u k  również żadnej potrzehy nie 
widzi asekurow ania, bo w tedy gminy będą takich 
tylko w ybierać, za których trzeba będzie tylko 
2 — 3  złr. płacić.

W o l n y .  Przódy trzeba gm iny łączyć w 
zbiorowo ciała, a potem dopiero myśleć, o takich 
dobrodziejstwach, bo teraz mnóstwo jest takich 
gmin, że ich nie można nawet nazwać gminami, 
lecz tylko familjami. (Brawo).

W o d z i e  k i  flonryk sądzi, że gdyby pro­
jek t W ydziału zmodyfikować stosow nie , n a ten ­
czas odpowiedziałby swojemu zadaniu. Przychyla 
się do zdania Podlewskiego, aby określić kwoty, 
granice asekuracji. I w tym  względzie zastrzega 
sobie postawienie wniosku.

Ł a w r y n o  w i e  z. Zadnoho podatku ase- 
kuracyjnoho ne n a k ła d a ły ; naj sia sam ase 
kuruje.

Po zamknięciu dysknsji usiłował G r o c h o l ­
s k i  zbić zdanie przeciwne, ale nadarem nie; przy 
głosowaniu ogrom na większość oświadczyła sie 
za przejściem do porządku dziennego. Tym  spo­
sobem załatw ione także zostały niektóre petycje 
w tym  przedmiocie, mianowicie z powiatu s tan i­
sławowskiego, m yślenickiego i dąbrowskiego.

N astąpiły z porządku dziennego piei wsze cz j  - 
tan ia , a m ianow icie:

1) Prelim inarz funduszu indemnizacyjnegu na 
rok i 368 — udeslano do komisji budżetowej.

2 , Oba wnioski P i e t r u s k i e g o ,  których 
wnioskodaw ca zalecać nie widział potrzeby 
przekazano komisji szkolnej. Wnioski te opie 
w a ją :

W ysoki sejm raczy uchwalić petycję do Najj. Pana 
ażeoy

1) na wszechnicach lwowskiej i krakow skiej dla 
nauk prawniczych i po litycznych , w polssim  języku 
w ykładanych, stałe katedry profesorów zwyczajnych sy- 
iiem izowane b y ły ;

2) profesorom nadzw yczajnym , wykładającym  na 
wydziale prawniczym lwowskim w języku polskim , przy­
znane były  praw a i emolumcnta profesorów zwyczaj­
nych. a zatem utworzone na wszechnicy lwowskiej trzy 
katedry  z wykładem polskim, na stałe ka tedry  profeso­
rów zwyczajnych zmienione zostały.

W ysoki sejm raczy uchwalić ustawę następującej 
t r e ś c i :

1) na wszechnicach lwowskiej i krakow skie, mają 
być zaprowadzone w ykłady polskie dla wszystkich 
przedm iotów  prawmczych i politycznych ;

2) z w szystkich przedm iotów  w ykładowych w ję ­
zyka  p o lsk im , dozwolonem jest składanie egzaminów 
rządow ych w tym że jeżyku ;

3) język polski może być językiem egzam inacyjnym 
także przy egzam inach ścisłych (rygorozach).

3) W niosek S t a r o w i e j s k i e g o  pokw ie- 
eistem  uzasadnieniu odesłany został do komisji 
adm im atracyjnej, tam  gdzie już jest analogiczny 
wniosek rządowy. Wniosek Starowiejskiego o- 
p ie w a :

Zgodnie z uchwała sejmu ‘Mego królestw a Galicji i 
Lodom erji z w^elkiem Ksieztwem K rakow skiem , zmie­
niając postanowienia g. 10. patentu z d. 5. lipca 1853, 
rozporządzam :

W szelkie spory w sprawie wykupna i regulacji cię­
żarów gruntowych, dotyczące wyrażonych w ustępach 
o—/  g. 7. patentu z dnia 5. lipca 1853 punktów, i po­
chodzące z pretensyj, zameldowanych po dniu 30; czerw­
ca 1369, sądzone być mają przez c. k . sądy cywilne', 
według ustaw kodeksu cyw ilnego; sprawy zaś, doty­
czące sam ego wykupna lub regulacji przyznanych W 
drodze sądowej służebnictw, pozostają i nadal przy or­
ganach, ustanowionych dla spraw wykupna i regulacji 
ciężarów grnntow ycn.

4 ) Nakouiec uzasadnił P n s z k a r z  swój wnio­
sek o reparacji dróg. O ile dosłyszeć go można 
było, żąda on, aby do reparacji dróg pociągano 
gm iny przynajmniej na milę w okrąg  leżące i 
żeby konknreneja była w pieniędzach, nie zaś w 
robociźnie.

W niosek ten przekazany został komisji admi­
nistracyjnej.

M arszałek zam kną! posiedzenie o godz.®/,2 
z południa. Przyszłe posieJzenie we środę. Na 
porządku dziennym : 1) Pierw sze czytanie wnio­
sku Starow iejskiego o uzupełnieniu ksiąg  tabu 
li k ra jow ej; 2) Koezyńskiego o urządzeniu ksi ag  
g run tow ych ; 3) Krzeczunowicza o zmianę §. 35. 
ordynacji wyborczej dla g m in ; 4) Czerkuwskiego 
o organizacji nadzoru s z k ó ł; 5) drogie czytanie 
wniosku Wydziału krajow ego o wynagrodzenie 
mężów zaufania, delegow anych przy operacjach 
katastralnych

Przegląd poetyczny.
W piątek odbyła się we 

stanowiło olnŁenie nr 6̂ 113' ^ e d m .o t r o z p r a w

stwami, jakie źrebić w Vn n d -  , - ...
w  o rd y n a c ja c h  v y b o rc?yPcf “ e 7  k w estji re ło rn i
czego  ro zm aili »eJoly
magają się.

M inister rolnictw a wyjechał nu ;akiś
D rezna. Niezadługo P ° 'Fróc>. Jed,‘« by towarze 
szyć cesarstw u w p o d r ó ^  do Gahcp. Hr 
chow ski wyjechał w pią tek  z W iednia przoz 8o 
botę bawił w K rakow ie, gdzie ja k  donosi 
blatt miał wydać instrukcje Co do przyięcia Najj. 
państw a, a wczoraj przybył do Lw ow a._________

W przypadkach podania o rozwod, powinni 
jak  wiadomo, chcący sie rozłączyć małżonkowie 
przedłożyć sądow i świadectwo od przynależnego 
duszpasterza, że on próbował pogodzić ich. Otóż 
zdarzało się, że duchowni wzbraniali się wyda­
wać podobue świidoctwa, nie uznając kom pe­
tencji sądów  świeckich do załatw iania spraw m ał­
żeńskich. Namiestnicy mieli więc otrzymać pole­
cenie, aby takich upornych duchownych karam i 
pieniężnemu a nawet aresztem zmuszano do po­
słuszeństw a ustawom. Naturalnie, że sądy mogą 
tylko w  tym razie użyć t jc h  środków, jeśli inte­
resowane małżeństwo żalić się będzie, żo z powo­
du zachowania się duchownego, spraw a ich nie 
może być załatw ioną.

Sejm berneński wysadził na wniosek Sturm a 
specjalną komisję do „rozw ażenia sprawy w strzy­
m ania się od obrad uiektórych posłów.“ W nio­
sek tego sam ego deputowanego, dotyczący zm ia­
ny ordynacji wyborczej (na korzyść Niemców) u 
znano za naglący.

W  Stuttgardzie ma się odbyć kongres zwu 
lenników utworzenia Związku poiudniowo-niemiu- 
ckiego, któryby miał tworzyć równowagę wobec 
Związkn północnego. Zaproszono też i Niemców 
austrjackich do współudziału w naradach. Zapro­
szenie to nie znalazło jednak bardzo sym paty­
cznego przyięcia i Niemcy austrjaccy m arzą bo­
wiem „eon Jbutsoher E in h tiP , byliby więc aiekun 
sekwontni, gdyby popierali spraw ę rozdwojenia 
„ojczyzny.11

N iem cy . Niezawisłe niemiecKie d lenniKar 
stwo w yraża się bardzo szyderczo, o zapowie- 
dzianem rozbrojeniu armii pruskiej, łran fu rt. Ztg. 
odpowiada temi słowy na szumny artykuł Nord  
Allg. Ztg. poświęeony tej sp raw ie : „Prześw iadcze­
nie, że w tym roku nie będzie wojny, ntr waliło 
się już dosyć w Europie, a środki przedsięwzięte 
w armii pruskiej nie sięgają na przyszłość W to, 
że Nurdd. Allg. Ztg. mOwi francuzkim dziennikom
0 rozbrojeniu, nie uwierzy nikt w Niemczech a 
tern mniej we Francji. Przecież wiadomo wszy­
stkim. że do zwołania rezerwy i do postawienia 
całej armii na stopie wojennej potrzeba tylko dni 
jedenastu. Odroczenie zwołania rekrutów jest 
środkiem finansowym Rzad rozpuszcza rezerw y
1 nie powołuje świeżo zaciągniętych przez trzy 
miesiące, aby zaoszczędzić żołd Za cały ten 
k w ahał. Prawdopodobnie zaoszczędzone pieniądze 
nie przejdą do żelaznej kasy  północnego Związku, 
lecz zostaną obrócone na  pokrycie niedoboru w 
praskim budżecie wojny." P rasa  frauenzka zacho­
wuje się w tej sprawie dosyć biernie, bo jeszcze 
nie wie >ak ją  właściwie ma oceniać. Jedna tyl­
ko l'Epuque i la Presse nazyw ają zapowiedziane 
rozbrojenie czczym wiatrem. Urzędowy Staatsan- 
ieiger umieszcza następujący ko m u n ik a t: „Z po­
wodu, że liczba p,,daó, przesyłanych przezydento- 
wi ministrów do W arzyna, zw iększyła się zna­
cznie ostatnierai czasy, zwraca się powtórnie uwa 
gę na to, że wszystkie ie podania będą odsyłane 
nierozpieczętowane do Berlina, gdyż lekarze p o ­
lecili prezydentowi bezwzględny spokój. Przepis 
ten został zaostrzony po ostatuim wypadku. 
W prawdzie spadnieueic z konia me daje powodu 
do żadnych obaw, lecz mimo to wj padek ten wy­
wołał boleści w całej muskulaturze. T ak  więc 
prezydent ministrów mnsi się powstrzymać od 
wszelkiej pracy." Z różnych stron donoszą, że hr. 
Bism arck uda się tej jesieni do jakichś kąpiel 
angielskich. Do Biarritz nie pojedzie, gdyż od 
10. bm. będzie się tam  kąpał cesarz Napoleon 
ze swoją rodziną.

F r a n c ja .  We Francji można ciągle słyszeć 
pokojowe kazania ministerjalnych półurzęduwych 
organów . Constitutionnel wystąp.] znów z rnszczką 
oliwną i wzywa opozycję, aby próżnemi alarm a­
mi nie m ąciła wody, lecz żeby zmieniwszy ton 
mowy, zechciała zaspokoić przestraszone umysły. 
Mimo tych w sz y s tk ic h  Dokojowych zapewnień we 
Francji spodziewają się wszyscy niedalekiej woj­
ny. I  tak mówią, że do Berlina pójdzie Layalette 
na miejsce Benedettego, że rząd  robi we Wło­
szech wielkie zakupna w bydle i zbożu, że roz­
kazał nabyć znaczną ilość wełnianych koców dla 
armii, i że wszyscy jenerałow ie armii otrzym ali 
rozkaz zaopatrzyć się w cztery konie, k tóra to 
liczba jest przepisana tylko w  czasie woiny. Za 
wojowniczy objaw uważają także przyjazd do P a ­
ryża wojskowego rienta Drzy francuzkiej am ba­
sadzie we Wiedniu, p. V assart, k tóry ma ce­
sarzowi złożyć ustne spraw ozdanie.

Coraz głośniei zaczynają mówić, że w ysłanie 
Ł agueronierra do Brnkseli m a  na celu zawarcia 
zaczepno odpornego przymierz? z Belgią.

Książę Napoleon wrócił do H avre.
Hr. Girgenti przyjm ował dnia 4. b. m. pana 

de Monstier i całe dyplomatyczne Ciało.
Stanowisko włoskiego posła w  Paryżu, pana 

Nigry, m a być barazo zachwiane. Mówią, że 
M enabre? wyszle do B iarritz  nowego dvn!omatę, 
k tóry  będzie prow adził rokow ania względem wy 
o lan ia  francuzkiej załogi z Rzymu.
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K r o n i k a .

— Z H n s ia ty ń sk ie g o . Ju ż  to  zdaje się, że stało 
się modą narzekać na opieszałość Ryfl Powiatowych, 
zarzucać im bezczynność, a oraz z ironicznem lekcewa­
żeniem o ich czynnościami się wyrażać. Takie to uspo­
sobienie podyktow ało  sprawozdanie z H usiatyuskiego w 
nr. 189 Gazety i\arodou>ej, a gdybyśm y n ' e wiedzieli, że 
podobne korespondencje płyną po największej części z 
pióra lub z inspiracji m alkontentów  w ł°Lie samychże 
Rad powiatowych, nie w iedzielibyśm y czemu tak  ogól­
nie ujemne usposobienie przypisać. Nie tw ie r ^ ^ y ^  j a_ 
koby .ak ta , w powyższej korespondencji przytoczone, 
były  w piost prawdzie przeciwne, ale c‘eat U ton, qui Jait 
la chansot., a  littera docet, litte/a nocei, w iałszywem 
przedstaw ione św ietle, fałszywie wyobrażają rzecz sam ą, 
i z tego też względu chcielibyśm y sąd dalszej publiczno­
ści o naszem posiedzeuiu z dnia 10. sierpnia Dr. spro­
stować,

Najpierw wspomina szanowny korespondent, że 
Przed rozpoczęciem Rady podpisaliśmy adres dziękczyp-

W ydawca: Witalis W  Dmochowski. } ł a ś e ic ie l :  J a n  D o b ra a f tu k i

ny do papieża, za przysłanie nuncjusza. Otóż najprzód 
nie podpisali imy go wszyscy, jak  up. podpisałem 
go ja  sam, jako  niezgodnego z mojera przekonaniem; a 
powtóre jeżeli treść korespondencji jest o Radzie powia­
towej, czyż należy do rzeczy, co pauowie radni i uieradni 
robili przed rozpoczęciem posiedzenia? W szak nie je-

je.?,zcze fuukcję, czy to grem ialnie, czy pojedynczo 
mogli odbywać przedtem, oprócz pod p isy w an ia  św ią to ­
b liw ego  adresu, a przecież czynnością Rady mienić teg o  
nie można.

Pow iada dalej korespondent, że odczytano z po­
spiechem sprawozdanie ze szczupłego zakresu czynno­
ści W ydziału. Nie umie ocenić, czy czytano prędko, czy 
pomału. Jeżeli zakres czynności nie dość obszerny, to 
wina cnyba samej ustawy, ale wiem, że w ciągu pięciu 
miesięcy urzędowania, W ydział choć ile możności unikał 
zbytecznej pisaniny, miał 250 eksbibitów, że pozałatw iał 
sprawy budżetowe między gminami i Radami gminnemi. 
bądź udzielając bądź odmawiając pozw olenia podwyż­
szenia dodatku do podatków, i jak to sam korespondent 
uznaje, odbył dokładną lustrację wszystkich szkółek w 
powiecie. Co do deficytu, k tóry  się miał w naszym bu­
dżecie okazać to jes t wierutnym fałszem , lub też kore­
spondent nie wie, co to  jest deficyt. Szczęśliwy czło­
wiek, kiedy' go dotąd z praktyki nie poznał. Deficyt 
budżetowy nazywa sit u nas to , jeźli rozchody są wię­
ksze niż przychody, a to u nas bynajmniej nie zacho­
dzi, choć tylko 5 centów nałożono dodatku do 1 zlr. 
stałych podatków. Tylko W ydział nie dostał jeszcze z 
c. k. kasy w szystkiego, co mu się należy, z powodu 
zaległości podatków, i to zapewne korespondent defi­
cytem nazywa. W ydział, mimo tego, że m iał upowa­
żnienie do zaciągnięcia pożyczki w kwocie 800 złr., u- 
miał dotąd obejść się bez tego .

Przechodzimy do projektu drogi grzym ałow sko-ko- 
peczynieckiej. Korespondentowi zdaje się ona, równie 
jak  panu Erazmowi W ułańskiem u, niepotrzebną lub za- 
wezesną. Sądzilibyśmy inaczej, droga ta  łączyłaby trzy  
bardzo handlowne m iasteczka: Kopeczyńce, Cborostków 
i Grzymałów. Na przestrzeni 3 '/jm ilow ej, jest ona jedy- 
nem brakującem ogniwem w sieci dróg, łączących z 
sobą miasteczka podolskie, z ty^h Grzymałów przefs 
sam młyn parowy konsumuje roczDie przeszło -łO.000 
korcy pszenicy, Cborostków zaś, ,iktórego mieszkańcy 
przeważnie furm anką się trudnią, i k tóry  ma bardzo u- 
czeszczane jarm arki, niema dotąd z żadnej strony drogi 
murowanej. Ogólne1 korzyści dróg murowanych nie po­
trzebują wyświecenia. Ze one są prawdziwym kapitałem  
stałym  handlu krajowego, i że jedynie przez transporta  
z miejsca tańszego na droższe handel staje się produk­
cyjnym, pomnażając sumę m ajątku krajow ego, o tern 
wie każdy, kto zna choćby abecadło ekonom ii społe­
cznej. >"*> -

Zresztą d roga ia  nie spadłaby caiym ciężarem swych
kosztów na W ydział krajow y. W iele gmin okolicznych 
ofiarowało daremne dnie. robocizny, właściciel Kluwi- 
niec przyrzekł przyczynić się znacznym datkiem pienię­
żnym, a zapewne i zamożni, w łaściciele Kopyezynieo, 
Chorostkowa i Grzymałowa pójdą za tym przykładem . Ale 
już stawianie tej drogi na równej linii z drogą, z Husia-
tyna ku Czarnokońcom wiodącą, jes t albo zbyt grubą
nieświadomością rzeczy, lub też spekulowaniem na nie 
wiadomość dalszej publiczności o stosunkach miejsco­
wych. D roga ta  najgorzej murowana ze w szystkich dróg 
w kraju, przedsięw zięta nie wiedzieć z czyjego rozpo­
rządzenia, gdyby była i doprowadzoną do skutku, do 
gadzałaby chyha chcącym się odwidzać sąsiadom , a 
jes t rzeczywiście ńąjzbyf.eczniejszą i najgorszą d ruga w 
Galicji.

Przychodzim y do wniosku p. W olańskiego wzgie- 
dem podatków  zaległych, który  to  brzm iał: „Zeby z a ­
w e z w a ć  gminy, dotknięte nieurodzajem , aby przedło­
żyły Radzie powiatowej w ykazy swoich zaległości po­
datkowych, i poprzeć ich pudania o ot pisanie rzeczo­
nych restancyj“. Przeciw  tem u wnioskowi, k tóry  się tak  
bardzo szanownemu korespondentow i podobał, między 
innem i wystąpiłem  ja  sam , a to z następujących pow o­
dów: Z zasady jestem  przeciwnym  wszelkiemu darow y­
waniu podatków pojedynczym stronom , o ile życzyłbym 
ogólnego, dla w szystkich równego ulżenia. W szelkie 
wyjątkiro, bione dla pojedynczych, muszą pomnażać defi 
cyt, którego ciężar spaść musi zuowu na płacących re ­
gularnie , przez now ą podwyżkę. W yjąwszy szczególne 
klęski: jak  gi ady powodzie i pożary, byłoby to ,  co 
jes t łaską dla jednych , konieczną niespraw iedliw ością 
dla drugich, a nieurodzaj do takich klęsk  w yjątkow ych 
zaliczyć się nie da, raz. że jes t pojęciem  zbyt szerokiem  
i trudno pociągnąć granicę co ma stanowić urodzaj a 
co nieurodzaj, powtóre, że nie jes t wyjątkowym, bo 
zwykle całe okolice kraju dotyka. W takiem  darowy.- 
wańiu podatków  jest coś, co zakraw a albo na przywilej, 
albo na kumunizm, czemu i jednemu i drugiem u z grun­
tu ie s ten  przeciwnym. Pow tóre Ukże popierać podania 
gmin o odpisanie podatków, k iedy żadna o to  nie po1- 
da ła?  T rzebaby, jak też wniosek opiewał, wyraźnie z*" 
w e z w a ć  je do lobienia wykazów restancyj, oazywi^01® 
i podań, trzebaby im więc narzucać się na nieproszone 
go dobrodzieja, a jest to zawsze poniekąd otw ar1-6111 
odmówieniem poaatków , i to  nie za siebie, ale za dru­
giego. Ti tego też stanow iska w ychodząc, żadał P' Bo- 
rysikiew icz, aby zostawić każdemu swobodę , ł ° |e8f' 
nie jak szydzi korespondent, swobodę pójścia z torbami 
i ginienia z nędzy, ale swobodę proszenia lub “*e 0 °d- 
pisanie podatków . Inna rzecz wcale, że na ż ą d a n i *  
strony Rada może i winna udzielić sumienne -ł°żwiad. 
czenie o icb możności lub niem ożności płacenia i takie 
podania wyżej komunikować. Uwaga ta  tah  trąb, \ (j0 
pi tekonania, że nawet jeden włościanin za zutJ<lłna w 
tej mierze swoboda stron dotyczących przem awiał.

Ale szanowny korespondent, gorfiw f Zwt>lennik 
wniosków d. W olańskiego, widocznie j est rozdrażnio- 
nym, że wniosek ten npadł. Gdyby był obecnym na na_ 
szem poprzedniem zgrom adzeniu, to  byłby doznał je ­
szcze więcej zgryzoty . A jednak cóż w tern dziwnego?
Pan W olariski, jak  każdy pojedynczy członek jak iego ­
kolwiek zebrania, może mieć w niektórych rzeczach od­
rębny sposób zapatryw ania s ię . co Przecież bynajmniej 
nie muże niczyjej wolności zdani * tam ować, ani do n i­
czego obowiązywać większości zgrom adzenia, które, o- 
świadczamy na końcu, nie potizj uje bynajmniej szcze­
gólnego czyjegoś rozbudzenia , aby na swych stołkach 
nie zasnąć. O prawdziwości faktów, przezemnie odmien­
nie niż przez szanow nego korespondenta przytoczonych, 
przekonać może protokół z posiedzenia, k tó ry , gdy jako 
sekretarz posiedzeń  wraz z prezesem podpisuję, i tu 
moim wyraźnym podpisem stwierdzam,

Sidorów d .|28 . sierpnia 1868. Adam Pajge, t.
i .

Kadattor odpowiedzialny: Pla-tgn lŁosteckr

--------
— T c a ła u ie n t T a d e u sz a  K o śc iu szk i. Do Indepen- 

dance belge donoszą, że w Ameryce odkryto testam ent 
Tadeusza K ościuszki, k tó ry  tenże napisał przed opu­
szczeniem A m eryki, a k tó ry  pozostawał przez la t pięć­
dziesiąt w biurze hrabstw a Alberm ale. Je s t on napisa­
ny dość niepoprawnym językiem  angielskim . T estam ent 
ten brzm i następniett „Zamierzając opuścić Amerykę, ja  
Tadeusz K ościuszko, oświadczam na przypadek, gdy- 
b 'm już nie miał inaczej rozporządzić moim m ajątkiem , 
jak i posiadam w Stanach Zjednoczony cu, że upoważniam 
mego przyjaciela, T om asza Jeffersona, ażeby użył całe­
go mego m ajątku , jeźli to  będzie uważat za s-osowne, 
ną w ykupienie kilku murzynów, ażeby im nadał wolność 
w mojem imieniu, oprócz tego kazał ich kształcić w ja ­
kim przem yśle, ażeby icb przygotow ał do icb nowego 
położenia, ucząc ich obowiązków moralności, k tóre czy­
nią z ludzi dobrych ojców i dobre m atki, przykładnych 
mężów i przykładne żony, ażeby ich pouczył o obowiąz­
kach obyw atelskich, by byli dobrymi obrońcami nietyl- 
ko swej własnej wolności, ale także wolności swej oj­
czyzny i społecznego porządku, ażeby się starał uczynić 
icb szczęśliwymi i pożytecznym i społeczności pod wszel­
kim względem. W yżej w ym ienionego Tom asza Jeffer­
sona mianuję w ykonawcą mej ostatniej woli. Tadeusz 
Kościuszko, dnia 5. m aja 1898“. Kościuszko był w ła­
ścicielem kilkunastu m urzynów , którym  później nadał 
wolność. W powyższym  testam encie wyrazit ou idey, 
które dopiero za naszymb czasów po straszliwym rozle­
wie krwi zostały powszeehnio w  S tanach Zjednoczonych 
uznane.

Ostatme wiadomości.
Dziennikarstwo wiedeńskie podnosi krzyk o 

burzenia na wiadomość o program ie stronnictwa 
um iarkow anego w sejm ie naszym , k tóre swym 
prezesem obrało dr Z ien  ałkowskiego.

P rzy  tej sposobności bezczelność starej Pressy 
przechodzi wszelkie gran ice. P o w ia ła  uns, że 
cały paragraf 11. ustaw y grudniowej jest dziełem 
kompromisn między Niemcami a P o lakam i, tże  
cała konstytucja jest kompromisem, a  Polacy te ­
raz ten kompromis zryw ają. Jak to  Czy nic wie 
Preese, że delegacja nasza głosow ała przeciw ca 
łemu paragrafow i 11 - przeciw całej konstytucji! 
A niebyłaby tego uczyniła, gdyby ten para  
graf i gdyby cała konstytucja by ła  dziełem 
ugody z nimi zawartej. W ięe w iększość niemie­
cka w Radzie państw a z na|w!ekszeni lekcew a­
żeniem, odrzuciła wszystkie wnioski delegacji n a ­
szej, przy układaniu konstytucji grudniow ej, a te ­
raz wiedeńskie dziennikarstwo ma tę  bezczelność, 
praw ić nam, iż konstytucja ta je s t dziełem tran ­
sakcji z delegacją zawartej.

T ak  samo bałamuci sta ra  Presse czytelników 
swych co do żądań, jak*e klub umiai kowanych 
postawi! w swym program ie.

Żądania te są  jedynie streszczeniem ngudy 
zawartej między W ęgram i a Kroatami. Pre*s„ zaś 
kłam ie przed awymi czytelnikami, że program  ten 
żada nierówni*! więcej niż W ęgrzy dali w swej 
ugodzie Kroatom, że żąda federacji. O bawiając się 
takich bezczelnych kłam stw  ze strony dzienmkai 
stwa w iedeńskiego, powtarzaliśm y zaw sze, że 
należy w program ie powtarzać zawsze;, „A u- 
„A u t o n o m i a  G a l i c j i  t a k a  s a m a ,  j a  
k ą  o t r z y m a ć  m a  K r o a c j a . "  Dobrze 
byłoby, aby to program  drugiego tw orzącego się 
klubu wyraźnie wymienił, i aby w przygotowu 
jącym  się adresie sejmowym, na okoliczność tę 
szczególniejszy położono nacisk i obszerniej ją  
rozwinięto.

Najj. Pan zatw ierdził ponowny wybór hra 
biego Kazimierza K rasickiego na prezydenta, a 
Felicjana Laskowskiego na  W iceprezydenta gali­
cyjskiego Tow arzystw a kredytowego.

Tayblatt pisze: „Członkowie niektórych sej 
mów krajow ych objawili życzenie, aby przedłu­
żono tegoroczne sesje. J a k  się dowiadujemy, rząd 
nie byłby usposobiony uczynić zadość podubnym 
żądaniom. Tylko tam, gdzie jawna zajdzie po­
trzeba przedłużenia ustawodawczych czynności , 
miaisterium przedłużyłoby sesię tylko o parę dni, 
gdyż w pierwszej połowie października musi się  
zebrać R a ja  państwa dla rychłego zatwierdzenia 
budżetu."

Ten sam dziennik donosi, że po konferencji, 
,aką miał minister soraw  wewnętrznych z nam ie­
stnikiem Czech, br. Kellerspergiem, nastąpiła ra ­
da gabinetu.

Konferencja peszteńsiuego komitatu, nie zezwo­
liła tymczasowo na konskrypcję rekrutów, gdyż 
odnośne rozporządzenie m inisterstw a, sprzeciwia 
się ustaw .e względem publikacji ustaw .

Wiadomość o zwołaniu delegacji na dzień 
12. grudnia do Pesztu jest przedwczesną. Przed 
zebraniem się delegacji, musi być załatw ioną w 
Radzie państw a nstawa wojskowa.

We Wiedniu zrobiła niejckie wrażenie w iado­
mość, że rzad włoski zaknpnje na i.armarku w Z a­
grzebiu znaczną ilość koni na swoj rachunek.

Telegram.? „Gażeiy lTarod(wej.“
P a ry ż  dnia 7. w rześnia. L '0 p i-  

mun Nationale donosi, źe p. Bannyille wyjeżdża 
w tym  tygodniu z wainem - r.pecjalnemi po lecą  
niami do Rzymu. Ten sam dziennik zapewnia, 
że bawiący w  Paryżu ministrowie pruscy Heydt 
i Sehlem tz objawili przy różnych sP'>sobnościach 
pokojowe idey rządu pruskiego-

K u r s a  z dnia 6 . w rz e śn ia  1 8 ^ 8 ,  godzina 1 . 
min. 10, popołudniu.

W ied ,-ń . P ożycrka bezp?datkUWa 5 3 .90 . Akcje 
K am la Ludwika 211.25. Kolęj ®1edmi0 g r 0(jziia  — . 
Kolej południowa 186.80. Kolej Par„;Wowa 2 51  50, Kniei 
fn u fk in h . Kolej iwowsko-cz, , m jw ieeka -
KoL-j północna 187.75. . eJ Rudolfa 1 emisji — , 
Kolej Rudolfa 11. emisji • • Kolej Francjszka Jó ­
zefa —.—  Kolej alf ijf ’ • Galicyjskie obligacje
indemnizacyjne 84.1°-_R > * G 95.7S Napoleopdor
9.13. Pruski kurant Usposooienie sta łe .

X o r n e i3 p ;u»?ra .


